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I T Ł E R  1 7  W Ł A D Z Y
Śmiesznie m ały incydent — zw ycię­

stw o narodow ych socjalistów  przy w y 
borach do sejmu m aleńkiego państw a 
zw iązkow ego Lipne, w y w arł i,a roz­
gryw ki polityczne w Niemczech 
w pływ  bardzo istotny, niew spónnier- 
tiy z ciężarem  gatunkow ym  tego fa­
ktu. P rzyw róci! on w społeczeństw ie 
uiemieckiem w iatę  w  potęgę partii 
Hitlera, podnosząc ducha w ew nątrz  
stronnictw a a  przedew szystkieoi przy 
giuszając opozycję w ew nętrzną, zgru­
pow aną dokoła ijtrassera . le n  też fakt 
nie pozostał bez oddźwięku przy u- 
stosunkowamiu się głow y R zeszy do 
h.U-eryzmu.

A rów nocześnie załam ał się Schlei- 
cher. Zajmując sw ego czasu  miejsce 
Papena. u s S w a ł  on przedcw szysl- 
kłem załagodzić przeciw ieństw a mię­
dzy p jaw ica  a  lewica. Chodziło mu 
specjalnie o  naw iązanie stosunku z ko­
łami mas pracujących. Zarazem  jedną 
z g łów nych myiśli generaia tschleiche- 
ra było  dążenie zaoszczędzenia Reichs 
w erze konieczności w alki z jakimkol­
wiek odłam em  narodu. Dlatego prze­
ciw staw ił się radykalnym  pianom iPa- 
pena. obaw iając sie. że dalsze podtrzy 
m yw anie kursu P apena zm usi rzad  do 
w yprow adzenia Redchswery na ulice, 
'io  też w łaśnie kuła. kóire dąży ły  do 
rozgryw ki za w szelką cenę, zw alczały  
bcnle.chera. Niemiecko -narosłowi za -̂ 
rzuoah mu w prost socjalizujące tenden 
cje. Mobilizacja kół konserw atyw nych  
przyśpieszona została  pozatem  przez 
nieprzyjem ne skandale natury  finanso­
wej przy rozdziale „Osthilfe11. bardzo 
dla junkrów  pruskich kompromitujące, 
iMpfa te n e m ogły przebaczyć dchlei- 
cherowi, że iich w ybuchow i nie zapo­
biegł.

Yvszystko to spraw iło, iż faktem  
stało sie coś, co w ydaw ało  się d o  nie­
daw na jeszcze nicpTawtiopoidobntim: 
Adiołf H.tler. uparty , niewolniczy naśla 
upwca M usscł niego zasiadł na urzę­
dzie kanclerza R zeszy niemieckiej. Sta 
nowisko. stw orzone niegdyś przez Bi­
sm arcka, p rzypadło  w  udziale osobi­
stości, k tórej najw ybitniejsza zaleta 
Polega na tern, że zapom oca gorącz­
kowych mów i nieartykułow anych o- 
krzykow  potrafi na w iecach dio luyi 
doprowadzić rzesze bezrobotnych, śmi 
sając Przed ich oczym a wizją sądu o*

tocznego nad w rogam i N iem ec.
Nie ulega oczyw iście . najmniejszej 

Wątpliwości, że H itler doszedł do ste 
ru Wiadzy jedynie dzięki temu. że za 
Kgo piecym a stoi Hugenber^, p rzy­
wódca partii niem iecko-narodow ej o- 
raz von Papen. k tó ry  jeszcze niedaw - 
n° był zaciekłym  przeciwnikiem  hitle- 
H ^tnu a obecnie w gabinecie jego wo- 
^2a zajął stanow isko w icekanclerza.

0 więcej ścisły  zw iązek Hugenberga 
2 Laadbundem  t. j. reprezentow anym  
D'rzez Papena obozem  wielkich w łaści 
m  ziemskich nasuw a dom ysł, że Hit- 

,;er> obejmując kanclerstw o, staje się 
tylko narzędziem  w  ręku tych sił. któ- 
re tw orzą istotna bazę operacyjna re ­
akcji niemieckiej.

Schleicher ustąpił tedv ood presia 
Koalizowanej prawicy. Papenowi i 

HbEenbargowi udało sie pozyskać Hit- 
era dla swych koncepcri rządowych, 
w o a z  narodowych socjalistów zgodził

się k ryć  skrajnie .reakcyjne pro jek ty  ’ 
H errenkłubu i w ielkiego przem ysłu  — ' 
zapew ne za  cene znacznych  końcesyj 
na odcinku politycznym . M ętny p ro­
gram  socjalny narodow ych socjalistów 
m usiano uznać za „chw ilow o11 nieaktu ; 
alny, M ów iąc w ięc diziś o  „H itlerze u ' 
steru  w ładzy11 trzeba  m ieć jednak na : 
uw adze, że obok H itlera i jego stronni '

ków  w chodzi w  sk ład  rządu  R zeszy 
Hugenberg, leader k o nserw atystów  
narodow ych, Seldte. p rzyw ódca Stahl- 
helmu i Papen, m ąż zaufaria  Hinden- 
burga. M am y d o  czynienia z rządem  
praw icy, sprzeciw iającym  się w y raź ­
nie w szystkim  fcrujkwrt i odłam om  le­
w icow ym . Je s t to  tem sam em  rzad nie 
uspokojenia, lecz walki, rzad  zdecydo-

Ksiądz biskup Grzegorz Chomyszyn
o aktualnych zagadn eniach polsko-ukraińskich.

Jeden  z organów  p ra sy  ukraińskiej 
drukuje obecnie w  obszernych  w y ją t­
kach pew ne ustępy  książki ks. biskupa 
grecko-katolickiego w  Stanisław ow ie 
G rzegorza Choroyszyna — chociaż 
książką ta  dotąd nigdzie się nie poja­
w iła i znajduje się jeszcze w  drukam i.

F ak t ogłaszania w yją tków  z  książki, 
jak i cy tow ana treść  niew lko w yw oła 
la bardzo duże w rażenie w  sferach Ju 
chow nych i świeckich grecko-katolic- 
kich. ale odbiła sie też żyw em  echem  
w kołach politycznych.

O soba ks. biskupa C hom yszyna, któ 
ry  m e poraź pierw szy w ypow iada gło 
śno sw e uw agi odnośnie zjaw isk i w y ­
darzeń w  społeczeństw ie ukraińskiem , 
budzi zaw sze  "wielkie zainteresow anie 
także w  społeczeństw ie połskiem. a 
ocena sytuacji w yrażana p rzez tak  zna 
korni'tego znaw cę stosunków , jest d ro­
gow skazem  dla czynników , szukają­
cych orientacji i m ateria łów  w  zaga­
dnieniach polsko-ukraińskich.

P rzedstaw icie l Agencji W schód 
zw rócił się do J . E, ks. biskupa Cho- 
myiszyna z  prośba o w yrażenie  sw ych 
poglądów w  aktualnych spraw ach bie­
żących. Ks. biskup Choimyszyn przeby 
w a obecnie w  Bohorodczanach. w  
skrom nym  białym  dw orku i z  cala 
uprzejm ością przyjm uje odwiedźm y. 
Ksiądz biskup zaprasza do sw ego ga­
binetu pracy i odrazu w idać, że  nie 
p rzyby ł do Bohorodczau na w ypo­
czynek.

— O w ypoczynku niema mowy — 
tłum aczy ksiądz biskup — w yjechałem  
ze S tan isław ow a tylko i>o to, aby móc 
zdała od m ych codziennych zaieć. p rzy  
jęć i audjencyj spokojnie pracow ać...

— Zdaje się — w trącam y — proble­
mów jest dość..,

— O... rzeczyw iście obecnie m neżą 
się one i dajo w iele tem atu do pracy. 
Tu przy tym  biurko pow stała  moja • 
książka uod ty tu le -  „Probiem a U kra­
ińska11. żaezałem  ia pisać 15 sierpniu } 
zeszłego roku. W m iirę  rozw ijający eh 
się w ydarzeń i k w e s ty  książka mota, 
pod koniec trzeba bv!o w ele rzeczy 
uzupełnić i podkieśhć

— W  jaki sposób, proszę Ekscelen­
cji. książka będąca w  druku dostała  sie 
do rak  osób trzecich.

—• P oprostu  -  mówi ksiądz biskup 
z uśm iechem  — została w ykradziona 
z  d rukam i. Książka nie jest gotow a, za 
brano ją  z drukarni t. i. zabrano to. co 
ja  dostałem  do korek ty  i poczynienia i 
Popraw ek.

— C zy  prawda jest — py tamy — ia *

leoby Ekscelencja zam ierzał wogóle 
książkę w ycofać?

— 7’o jest bezw zględnie fałsz. Nic 
zam ierzam  w cale broszury  w ycofy­
wać. jak niemniej cofać, czy przekre­
ślać tego co napisałem . B yłby to dowód 
małego ducha, m ałej w ytrw ałości. Z 
obranej drogi m e zejdę, choć droga 
wiedzie przez liczne przeszitody i pię­
trzące sie trudności.

— Czy byłby  Ekscelencja łaskaw  w 
kilkiu słow ach nakreślić w ytyczne m y­
śli przew odniej i sam ego założenia 
książki?

— Składa sie ona z dwóch części. 
W  pierw szej rozw ijam  problem  troski 
o  m ój naród  i p rzestrzegam  przed kon 
sekw encjam i źle pojętego skrajnego 
nacjonalizm u ukraińskiego. R zeczy  na­
zyw am  po  imieniu, niczego me u k ry ­
w am . M ówię o tw arcie  do czego do­
prow adził nacjonalizm . W  drugiej czę­
ści staw iam  program  p racy  pozy tyw ­
nej, opartej na  zasadach  w ia ty  i rell- 
gji. Kościół katolicki musi łączyć w 
sobie dw ie  ch a rak te ry s ty czn e  cech y : 
konserw atyzm , ale i rów nocześnie 
.respektowanie postępu. Kler grecko­
katolicki musi b y ć  pionierom kultury  i 
s iły  m oralnej narodu. Kler musi stać  
na straży  porządku i lojalności. Kler 
musi dbać o w ychow anie społeczeń­
stw a, kler musi uczyć odróżniać to. co 
jest dobre od tego co jest złe. Zajmuje 
się w książce kw estją  celibatu i stw ier 
dzam, żio w łaśnie celibat jest proble­
mem  problem ów . Uważam , że nasz 
ksiądz żonaty  nie może tak pracow ać, 
jak w y inaga jego posłannictw o, a 
przedew szystk iem  sy tuac ja  dzisiejsza, 
nie może w kładać w  pracę tyie ener­
gii i czasu, jak togo w ym aga pow aga 
chw iii.

— Ekscelencja ks. biskup śledził nie­
w ątp liw ie ostatnie w ydarzen ia , k tóre 
zosta ły  zapoczątkow ane napadem  w  
G ródku Jagiellońskim ?

— ...Odczułem je bardzo  głęboko. W  
społeczeństw ie ukraińskiem  w ydarze­
nia te w yw o ła ły  duże zam ieszanie. 
P ow sta je  pytanie, co  trzeba  robie d a ­
lej? C zy pracow ać pozy tyw nie na  rzecz 
spokoju w spółżycia i w spółpracy , czy 
czekać i w egetow ać. czv  zająć w ygo­
dne m iejsce w  opozycji?

— Ja  — m ówi ksiądz biskup — Po­
tępiam te rro r i i 3 'yw ność . Ide odda- 
w na po tej linii i w ykazuje, że nami 
Ukraińcom  trzeba zachow ać pełna lo­
jalność w obec P aństw a, przeprowadzić

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej).

w any  zejść z platform y legalni 
jeżeli tego zajdzie potrzeba. Jego orga 
nem w ykonaw czym  bedzie Reich swe - 
ra. Stahlhelm o raz  bojówki hitlerow ­
skie. A w obec tego słuszne są przypu­
szczenia, że Niemcy w chodzą teraz  w 
ok res w alki w ew nętrznej i stoia na 
progu daleko idących przem ian u s tro ­
jow ych. Nie można bowiem sadzić, iż­
by lew ica m iała bez w alki skapitulo­
wać. M oże teraz nie jest jeszcze przy­
gotow ana do rzucenia rękaw icy, lecz 
posiada na Przyszłość wielkie możliwo 
ści: organizacje robotnicze zarów no
polityczne jak i zaw odow e.

R zecz c iekaw a: to co nie udało się 
H itlerow i w  poprzednim  Reichstagu, 
w  którym  by l silniejszy, niż w obec­
nym. udało mu sic teraz. Inna rzecz, 
że zachodzi w ielka różnica m iedzy po 
przedniem i aspiracjam i H itlera a icli 
realizacją obecną. W tedy Hitler chciał 
o trzym ać misję utw orzenia gabinetu j 
ukształtow ać go wedle w łasnej woli 
jako jednolity gabinet sw ej rartji. 
O becny gabinet jest ow ocem  kompro­
misu i długich, meeołiiych narad mie­
dzy  w szystk iem i odłam am i reakcji, 
Poprzednie chciał H itler zdobyć w ła ­
dze dia siebie samego. w yrw ać  ją P a ­
penowi i nie dopuścić dc niej Hugen­
berga, obecnie musi sie zgodzić na 
koalicję z niimi.

Toczy ca sie od  chw ili upadku gabi­
netu B runinga zakulisow a walka o w ła 
dzę dyktatorską, ukończona została 
narazi e niewielkim ty lko sukcesem 
Hitlera. D yw ersja  Sehleichera skiero­
w ana przeciw  Hitlerow i o tyle spełni­
ła  sw e zadanie, że  socjalizm narodo­
w y zm uszony był zrezygnow ać z  bun
czucznej zapowiedzi w prow adzenia
R zeszy do wyśnionego raju „trzeciego 
cesars tw a11. A chociaż pierw szym  k ro ­
kiem nowego kanclerza było  rozw iąza 
n ie Reichstagu, chociaż był już teraz  
ciężkim taranem  w  okopy sw ych prze 
oiwników. — przedew szystkiem  komu 
nistów , — choć sen o jego dyktaturze 
nie schodzi mu z powiek, — praw do­
podobnie dc tego > r a j u “  jest jeszcze 
w  tej chwili dość daleko.

R zad, k tó ry  pow stał w  tej chwili w 
R zeszy  niemieckiej, nie jest jeszcze tą 
siłą. k tóra może ustabilizow ać sy tu a ­
cje w ew nętrzna  R zeszy. C ały niemie­
cki kryzys polityczny ma podłoże bar 
dzo głębokie i zasadnicze. Z jednej 
strony bankrutuje obecna forma parla­
m entaryzm u, z  drugiej strony załam u­
ją się moralnie ci, k ió rzy  chcieliby być 
przedstaw icielam i potęgi niemieckiej. 
Pam iętam y, że  po ostatnich wyborach 
szalał H itler T eraz donosi „Pommer- 
sche Ze;tung“. że Schleicher miał w 
ostatnich dniach kiilka a taków  obłędu 
i histerii. Jedynym  kitem, utrzym ują­
cym  spoistość m yśli niemieckiej jest 
chęć w yzw olenia się z obowiązków 
trak ta tu  w ersalskiego. Ten kit jest jed­
nak  bardzo słabym  z  tegc prostego 
powodu, że  społeczeństw o niemieckie 
n ie jest tak  dalece zdyscyplinowane, 
b y  mogło nadać przedsięw zięciom  me» 
tnteakim na terenie m iędzynarodo­
wy™ odpcw jednią pow agę i znaczenie.



2 Nr. z dnia 5 lutego 1933.

(Ciąg dalszy ze strony 1-szej.)

konsolidacje, aby czynnik} D-olskie i
społeczeństw o polskie wiedziało, że 

ma przed, sobą czynnik solidny. Sipołe 
czeństw o rozw ażne i aby  to był argu­
ment. że z nam i trzeba  sie liczyć i m ó­
wić.

Zam ierzam  — ciągnie dalei ksiądz 
biskup — W ydać w  najbliżs*yin czasie 
list pasterski do w iernych, w  którym  
mam do om ów ienia kilka soraw . W śród 
w iernych g recko  - Katolickich m noży 
się sekciarstw o. Pojaw iają sie indyw i­
dua. pozostające na żołdzie obcym, ja­
cyś napędzeni alumni z Ameryki, w y­
kolejeni gimnazjaliści i zakładała fan­
tastyczne sek ty , usiłując w prow adzić 
do naszego społeczeństw a hasta  po­
gańskie. Zw racam  sie często o  pomoc 
do Rządu i dobrzeby bvło. ab v  Rząd 
nasz z całą  energ ją  zw alczał tych oszu 
stów  w św iętych  spraw ach .

— C zy by łby  Ekscelencja łaskaw  
w yrazić sw a opinie co do mośiliwoiści 
w spółpracy  i ściślejszego w spółżycia 
polsko-ukraińskiego?

— U znając ten problem  za bardzo  
trudny, ale i n iezw ykle doniosły dla 
przyszłości, uw ażam , że jest grupa 
ukraińska, k tó ra  chce w spółpraco vv,ać. 
Tej grupie trzeba Pójść na rękę. T rze­
ba, by  R ząd  więcej się in teresow ał. 
Skrajnym  elem entom  należy odebrać 
w iele argum entów . W  książce moje! 
w ykazuję dla dobra nacji ukraińskiej, 
że  trzeba za w szelka cene  dążyć do 
uspokojenia um ysłów , a te  rfile speł­
nić m usi przedewszystki-em  Kościół 1 
kiler grecko-katolicki na  polu w iary  i 
religji. P raca  musi b y ć  ty lko  pozy ty ­
w na niepozbaw iona sentym entów . W ie 
rze w  dobre rezu lta ty  takiei pracy. Bo 
fantazia pozostanie zaw sze fantazja, a 
realna p raca . Pełna pośw ięcenia, jest 
najw yższa ooezeja.

— W iec Ekscelencja jest dobrej m y­
śli?

— Podkreślam , że obie strony musza 
dla realizacji w ytkniętego ceiu dużo 
działać, m usza zmienić wiele poglą­
dów. m usza poddać rew izji program y. 
Nie trzeba ukryw ać, że o b ;e strony w ie 
le zawińmy i P o lacy  i Ukraińcy. Jesz­
cze ciągle jest dość czasu abv razou- 
czać... nowe życie.

Taki sens — zakończył ks.ia ’z biskup 
Cliom yszyn swe ośw iadczenie w obec 
redaktora Agencji Wschód. — n a  rnoia 
książka ..Próbiem a U kraińska11.

Podziękowanie.
Nieutuleni w głębokim żalu i sm utku 

po stracie naszego na;jroższegu  synka 
ś. p. Jędrusiu Jśtroóskiego, odczuw am y 
gorącą potrzebę serca podziękowania 
i^jii w szystkim , k tórzy  okazali nam 
tyle w spółczucia w dniach naszej bo­
leści.

W szczególności Przewielebnem u 
D uchowieństwu O. O. B ernardynów : 
O. O. Tom aszow i S trekerow i, R ober­
towi M arkowi, C yrylow i M amele, T e­
ofilowi ldrankiew iczow i, Ks. G yrko- 
wiczow-i, Ks. Żakowi, Ks. W yszyńskie 
mu i Ks. K m cie, S iostrom  Sercankom  
i M ikfsicrdzń. JW P . Drojanowskim , 
prez. ni. Lw ow a, JW P . W iceprczyden 
.owi D rowi Kubali. JW P . W iceprezy­
dentowi Chajesowi, JW P . Prezesow i 
Drzeckiemu, JW P . N aczelnikowi B a­
tyckiemu. JW P . Izdebskiem u, JW P. 
Dyr. K uptzyńskieniu, JW P , Karmiń- 
skieniu, JW P. Senatorow i D row i Lue- 
\v.mherzowi, JW P . Senatorow i Za­
lew skiem u, JW P . Posłom : JW P . B a­
czyńskiemu, JW P . D row i Dom aszew i- 
czowi, JW P . Jaegcrow i, JW P . D row i 
Sł. O strow skiem u i JW P . D row i W oj­
ciechowskiemu, JW P . Red. Mejłjannjo- 
\vi, JW P . P rof. Chylińskiemu, JWP. 
P rezesow i Baczew skiem u, JW P . Litw i 
nowiczowi, D yr. Gimn. im. Król. Jad ­
wigi, —  oraz tym  rzeszom  D obrych 
Ludzi, którzy  oddili ostatnią posługę 
naszem u najukochańszem u Zm arłem u 
i nam pośpieszyli ze słow am i w spół­
czucia — sk ładam y serdeczne: Bóg  
zapłać!

Maria i Zdzisław Słroósey.

Jakjią przedstawia sytuacja w Rumunii
Możliwość ogłoszenia sianu wyiatkowogo.

B ukareszt. 3 lutego. (PAT) M inister 
ko-munkacj przyjął delegację strajkują­
cych robotników  w arsz ta tó w  kolejo­
w ych, która p rzedstaw iła  mu postula­
ty  robotnicze. Niektóre z  tych postula­
tów  mają charak te r polityczny.

W  zwjązkul z  ośw iadczeniem  mini­
stra  robotn icy  w arsz ta tó w  kolejowych 
powrócili dziś do pracy.

B ukareszt. 3 lutego. (PAT) Izba przy 
jęła projekt ustaw y, zaproponowanej 
przez m inistra spraw  w ew nętrznych,

a  zezw alający na ogłoszenie w  pań­
stw ie w każdej chwili, w której tego 
zajdzie potrzeba stanu w yjątkow ego 
na m aksym alny przeciąg 6 miesięcy.

P ro jek t u s taw y  m otyw ow any jest 
o-statmenu w ypadkam i i manifestacjami 
zaklócującemj spokój w  kraju.

M inister sp raw  w ew nętrznych pod­
kreśla że jest to środek zapobiegaw ­
czy, pozw alający państw u na użycie 
wszelkich możliwości dla utrzym ania 
a pokoju w kraju.

PosełŁukasiewir.zna Kremlu
M oskw a, 3 lutego. (PAT) P oseł R ze­

czypospolitej w  M oskwie p Łukasi-e- 
wicz, sk ładając swe listy uw ierzytel­
niające prezesow i CKW ZSRR Kali­
ninowi na Kremlu, w ygłosił przem ó­
wienie, w  którem  zaznaczył, że osta­
tnio zaw arty  pakt o nieagresji 1 kon­
w encja koncyijacyjna uśw ięcają po­
m yślny stan  stosunków polsko-sowiec 
kich.

M ówiąc o sw ej misji, jako przedsta­
wiciel Rzplitej Polskiej w  Związku so­
wieckim, podkreślił, iż przykładać bę­
dzie dużą w agę do .rozbudowy stosun­
ków gospodarczych, które, mimo od­
miennych w arunków  w  obu pań­
stw ach, mają pełne szanse rozwoju, 
zaznaczając następnie, iż starać się ró­
wnież będzie o naw iązanie w ym iany

zdobyczy w  dziedzinie nauki i sztuki 
między obu państwam i. ■

Na przem ówienie to  odpow iedział 
prezes Kalinin, ośVriadczając, iż zaw ar 
cie paktu nie igresji spotkało się z wiel 

; ką satysfakcją społeczeństw a Związku 
sow., k tóre  zaw sze przyk ładało  wielką 
w agę do u trzym yw ania dobrych, sto­
sunków  sąsiedzkich z Rzplitg Polską. 
P rezes Kalinin ze szczerem  zadow ole­
niem przyjm uje ośw iadczenie posta Łu 
kasiew icza w dziedzinie w ym iany zdo 
byczy  kulturalnych obu narodów, 

j przyrzeka;ą'„. że doklad.ić bedzie 
wszelkich w ysiłków , aby te  stosunki 
polepszyły  się i rozw inęły  w najbliż­
szym czasie D otyczy to z-w asze®  
stosunków  w  dziedzinie gospodarczej 

j i w ym iany  zdobyczy w  dziedzinie na~ 
I tiki i sztuki.

S ta n o w is k o  W ie lk ie j  B ry ta n ii
wobec problemu bszpleczefislwa.

Genewa, 3 lutego. (PAT) Komisja 
głów na konferncji rozbrojeniow ej kon­
tynuow ała dziś popołudniu dyskusję 
nad  francuskim  pianem organizacji po­
koju.

D elegat W . B rytanii, Eden, p rzed ­
staw ił stosunek W . B rytanji do pro­
blemu bezpieczeństw a. Zdaniem mów­
cy, by łoby  błędem  nie doceniać gw a- 
rancyj, zaw artych  w pakcie Ligi, w 
pakcie paryskim  i w trak tac ie  1-ocar- 
neńskim.

Eden przyznał, że Locarno by ło  po- 
my "antę p ierw szy  z układów  analo­
gie:/.;',:, cli. Rząd b ry ty jsk i spodziew a 
się, że układ focarneński będzie p rzy ­
kładem  d!a innych. Jeżeliby grupy na­
rodów m ogiy zaw ierać lego  rodzaju 
pak ty , to byłoby to  pow ażnem  przy-

Ekspres podknrps^kl.
PROJEKT URUCHUMIEN1A POCIĄGU POSPIESZNEGO WZDŁUŻ KARPAT.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 lutego. (Sz) D owiadu­
jemy się, że M inisterstw o Komunikacji 
poza szeregiem  zmian i udogodnień w  
dziedzinie komunikacji osobowej, któ­
re w ejdą w  życie z now ym  rozkładem  
jazdy, opracow ało dodatkow o kilka 
projektów , m ających na celu uspraw ­
nienie komunikacji uzdrow iskow ej i tu ­
rystycznej.

M. inJ M inisterstw o -opracowało pro 
jekt uruchom ienia w zdłuż K arpat po­
ciągu pospiesznego, k tó ryby  łączył

3. f  P-
S T E F A N  N A Ł Ę C Z  K O M A R N IC K I
emer. Kadca Tymcznsowego W ydziału Samorządowego 

urodzony w roku i8St w Zakrzowie, po krótkich cierpieniach zasnął w Panu  
we Lwowie, dnia 2-go lutego 1933 roku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 4-go bm. o godzinie 2 3 0  popołudniu, 
z domu przeupogrzeoow ego. przy ul. Kochanowskiego 1. 94, do grobowca rodzin­
nego na cmentarzu Ł \czako«sk im . na któiy to smutny obrzęd zaprasza Przyjaciół 
i Znajomych ś. p. Zmarłego w żalu pozostała R O D Z I N A .

Osobne zawiaJonne.nia nie będą rozsyłane.
Lwów dnia 3 qq lu"e?o 1933 r.

czynieniem się do zw iększenia zaufa­
nia m iędzynarodow ego.

Następnie m ówca oświadczył, że o 
ile -chodzi o W . Brytanię, to może on 
przyjąć zobow iązań idących dalej, niż 
pakty Lig: i loearneński. Opinki b ry ­
tyjska jest niechętna przyjęciu now ych 
zoobowiązań. W ypow iedziaw szy zda­
nie, że obecny stan bezpieczeństw a po 
zw ala na redukcję zbrojeń, mówca 
przeszedł do planu, przedtsaw ionego 
p rzez delegację Angljl, zalecając kon­
ferencji, by skoordynow ała rozm aite 
plany celem osiągnięcia praktycznych 
wyników.

O -propozycjach fechniczno-wojsko- 
wy-ch planu francuskiego ntówca zupel 
nie nie mówił.

L w ów  i S tanisław ów  bezpośrednią 
drogą z w szystk iein i podkarpackiem : 
uzdrowiskam i, z Krynicą i Zakopanem 
na czele. Ten ekspres podkarpacki kur 
suw ołby w  czasie w ielkiego sezonu 
uzdrow iskow ego i przyczyniłby  się 
niewątpliw ie do wzmożenia ruchu w y 
cieczkow ego.

P ro jek t ten, k tó ry  jest już całkowi­
cie opracow any, nie jest jeszcze o sta ­
tecznie zatw ierdzony.

List śląskiego Z. Z. Z. 
dc p. Min. Zarzyckiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 lu t .go. (Sz) Donoszą z  
Katowic, że od-było się tam  zebranie 
Śląskiej R ady Okręgow ej ZZZ. (Zwią­
zku Zw iązków  Zawodowych),, na k tó ­
rem  po załatw ieniu szeregu sp raw  o r­
ganizacyjnych uchwalono w ysłać  do 
M inistra Prze-nrysłu i Handlu dra Za­
rzyckiego -list w imieniu ludu pracują­
cego Śląska, z serdecznem  podzięko­
w aniem  za w ystąpienie w  komisji bu­
dżetow ej Sejmu przeciw  szkodliw ym  
machinacjom kapitału  obcego, zw łasz­
cza niemieckiego na Górnym  Śląsku.

Bezrobotni pracownicy umy­
słow i przed Sem em

(Telefonem od naszego korespondenta )
W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Na dzień 

dzisiejszy zapow iedziany został po­
chód bezrobotnych pracow ników  um y­
słow ych do Sejmu. W  godzinach przed 
południow ych w lokalu Związku P ra ­
cowników U m ysłow ych zebrała się 
grupa, złożona z około 69 osób, która 
chodnikami spokojnie .ruszyła w stronę 
Sejmu. P rzez ca iy  czas pochodu przez 
imasto nigdzie spokoju nie zakłócono, 
a policja ani razu  nie interw eniow ała. 
P rzed  Sejmem w ylonono delegację, zło 
żoną z 3 osób, k tó ra  w ręczy ła  m ar­
szałkow i Sejmu świtailskicnuii odpo­
wiedni m cnrarjał o  krytycznem  poło­
żeniu bezrobotnych pracow ników  umy­
słowy cli

-— o------

Strefa wolnocłowa w Gdyni.
(1 eleionerri od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego. (Sz) Z Gdyni 
donoszą. że strefa wolno clow a. utwo 
rzona na podstaw ie ustaw y. ucliwa!'i- 
m:j przez S-e.im w  m crcu ub. r.. zosta­
nie uruchoini-o-na dnia 1 lipca. Pod slre 
iii wolnocłowa. której zadaniem  jdrt 
zmocuieriie Gdyni jako ośrodka lumdlo 

kw-ego. przeznaczony . zostanie basen 
hi), iiiż. K w iatkowskiego i Drzyiejga.ia- 
ec do niego tereny. R eszta  firm y prze­
m ysłow e i handlow e beda m ogiy -osie­
dlać się w  strefie- w olnocłowej aiaraod- 
staw ię kcncesyj rządow ych.

Wznowienie rokowań 
w  s raw e S o w jo l.o rg u .

j (Telefonem od naszego korespondenta.)

j W arszaw a. 3 lutego (Sz) Dnia 3 
: bili. odbyło sie posadzenie  zarzaóu 

Polrosu. ii a którem  ustalono skład de­
legacji polskiej do M oskwy celem dal­
szych i ewentualnego- podpisania unio 
\v.v Sowpoilorgu.

Jak donosiliśm y przed, kilkuna-siu 
liniami, prow adzone w W arszaw ię -ro­
kow ania w  tei sp raw ią , rozbiły sic. 
Obecnie radca handlow y poselstwa- 
ir-olskiego w  M oskwie p. Żmigrodzki 
przeprow adził szereg  rozm ów  z przed 
staw icielatni sowieckiego .kamis.air.iaru 
dla handlu zagranicznego, w wyniku 
k tórych ustalono w ysokość kredytów  
na sfinansowanie planu gospodarczo.''.) 
Sowpoltorgu. Należy przypuszczać, ż-e 
podczas rokow ań w  M oskwie dojdzie 
do podpisania um ow y o  przedłużenie 
istnienia Sowpoltorgu.

Jaka pogoda bodzie iz is  a
W arszawa. 3 lutego. (PAT) P rz e w i­

d y w an y  przebieg pogody do w ieczora 
dnia 4 bm .: M ałopolska W-schodnur.
Zachm urzenie zmienne z przelojucm i 
opadam i. P o nocnych przym rozkach 
dniem tem peratura w  pobliżu -zera. U- 
m iarkow ane w ia try  południowo-zacho­
dnie i zachodnie.

* •  *
Temperatura w e Lwowie w  dniu 3 

bm. w ynosiła: o godz. 7 rano ciśnienie 
barom efryczne 727.30 tem peratura 
+ 2 .3 , o  godz. 1 w  poł. ciśn. b a r-om. 
728.74 temp. + 2 .0 , o godz. 9 wieczór 

I ciśn. berom. 730.82 tem u + j l .  Q stooni.



Nr. z dnia 5 lutego 1933. 3

Trzy r r g t e e  prc;ekty ustaw
uchwalone przez komis 6 gdm n.stracy na.

W arszaw a, 3 lutego. (PAT) Na cki- 
siejszern posiedzeniu sejmowęi Komisji 
ddmiinistracyjnej rozp a try w an y  by? 
rządow y proiekt u staw y  o grobach i 
cm entarzach w ojennych.

R eferow any przez posłankę W olską 
(BBW R) projekt ma na celu uregulo­
w a n e  sp raw y u trzym yw ania grobów 
i cm entarzy wojennych. Koszty u trzy ­
mania ponosi Skarb  P aństw a. Na ob­
szarze całej Rzplitej pochow anych jest
1,300.000 żołnierzy, poległych w  woj­
nie św iatow ej, polsko-bolszewickiej i 
innych w alkach, k tó re  toczy ły  się do 
1921 roku Na terenie Polski znajduje 
się 10255 cm en tarzy  wojennych. Kosz­
ty  utrzym ania w ynoszą łącznie z w y­
datkam i adminAitracyjnemi 4 miłjony 
złotych.

Komisja przy jęła projekt ustaw y w  2 
i 3 czytaniu.

Następnie komisja rozpatrzy ła  pro­
jekt u staw y  w  spraw ie zm iany niektó 
rych przepisów  ustaw y  z  roku 1883 o 
ogólnym zarządzie kraju. Zmiany do­
tyczą w ym iaru obrotu  ryczałtow ego.

P o  referacie posła Parniew skiego,

t  D N I A .
WOJEWODA Ha UKE-NOWAK 

OBJĄŁ URZĘDOWANIE.
(Teielonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 lutego. (G) Z Łodzi do­
noszą: Dziś p rzyby ł do Łodzi i obej­
muje urzędow anie now om ianow any 
w ojew oda łódzki p. Hauke-Nowak.

D otychczasow y w ojew oda p. Jasz- 
czolt, przed objęciem stanow iska wo­
jewody wileńskiego, udaje się na urlop 
w ypoczynkow y.

ZAMIAST UROCZYSTEGO POŻE­
GNANIA.

Lw ów . 3 lutego. Jak  się dow iaduje­
my, w  zw iązku a przeniesieniem  p. wo 
jew ody dr. Rożnieokiego, ogół urzędni­
ków lw ow skiego Urzędu w ojew ódzkie 
go w dowód sym patji i przyw iązania, 
postanow ił, zam iast urządzenia uro­
czystego pożegnania, przeznaczyć uzy 
skaną w  drodze dobrowolnej iskładki 
kw otę zł. 120 na rzecz przeprow adza­
nej obecnie akcji „Na szkołę polską za- 
g.ranicą“ . Kwota pow yższa została w rę 
czona kom itetow i akcji.

PRZED APELACYJNYM PROCESEM
PRZEWODCÓW CENTROLEWU.

( T e l e t n n e m  ° d  t n s z e z o  k o r e s p o n d e n t a . )

W arszawa, 3 lutego. (G) Skład sądu, 
mającego rozstrzygać w Ii-ej instancji 
spraw ę skazanych w  procesie C entro­
lewu, jest następujący: przew odniczą­
cy sędzia Gacek, jako w otanci w y stą ­
pią sędziowie Chodecki i  W yczański.

R ozpraw a rozpocząć się ma 7 lutego.

WIDZEWSKA MANUFAKTURA 
WZNAWIA PRACE.

G ^lefonem  od naszego korespondenta.)
W arszaw a, 3 lutego. (G) Z Łodzi do­

noszą: D yrekcja W idzew skiej Manu­
faktury w ypłaciła  już w  poniedziałek, 
w torek i środę w szystk ie  zaległe po­
kory robotników. Dziś rano uruchom io 
no część w arsz ta tów , pozostałe działy 
uruchomione zostaną kolejno w  naj­
n iższych dniach.

* c d £ i ę K ( m 2 ? ! ś e .

uwamy się do obowiązku zto- 
ra tej drodizie serdecznego po- 
vamia za nader troskliw ą opic- 
■zasie długiej i ciężkie) choroby 
-hphśzego synka ś. p. Jędrusia 
Jego JwiP. Doktorom : Lipiń-

Rudzińskiemu, Redlichowi, do 
R karzow i J\AT. Prof. Groe- 

alewskiemu, Domasz© wieżowi, 
°w '’ Szkirpanównie, Aperm a- 

S. Św iętosław ie i całem u 
Wl U nitarnem u.
WarJa i Zdzisław Strouscy,

komisja przy ję ła  rządow y projekt usta 
w y  w  spraw ie zm iany rozporządzenia 
P rezy d en ta  Rzplitej o godłach i bar­
w ach państw ow ych. Nowela ua ma na 
celu rozszerzenie przepisów  ustaw y, 
dotyczących udzielenia ochrony przed 
znieważeniem .

Dalsza artykuły ustawy akademickiej
przedyskutowano w komisji oświatowe?.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 3 lutego. (Sz) Na dzisiej- 
szem  posiedzeniu komisji ośw iatow ej 
Sejmu toczyła się w  dalszym  ciągu 
dyskusja szczegółow a nad projektem  
ustaw y o  organizacji szkół akadem i- 

1 ćkich. Każdy niem al artyku ł jest przed-

Co WMlźby można z deklaracji
posła Rybarskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 lutego. (Sz) Na dzd- 
siejszem posiedzeniu Sejmu pos. R y- 
barski w  imieniu Klubu Narodowego 
zgłosił deklarację tej treści:

Całą siła  na rodu jest pow aga i au to­
ry te t jego naczelnych instytucyj, któ­
rym  naród w ierzy  i ufa, k tóre ;są od­
biciem jego woli.

Zdaniem KI. Nar. tak ą  instytucją 
Sejm dzisiejszy nie jest, a  to  z tego 
względu, że w iększość obecna m iała 
pow stać drogą nadużyć, a ponadto nie 
spełniła sw ego zadania.

Za cz te ry  miesiące posłow ie i sena­
torow ie, zebrani w  Zgromadzeniu Na- 
rocSowem, mają dokonać w yboru  P re ­
zydenta . Źródłem  w ładzy  Prezydenta , 
k tó ry  ma być czynnikiem  stojący po­
nad partjam i, powinna stać się Izba 
ustaw odaw cza, pochodząca z w ybo­
rów . w olnych od terom . T ak  p rzepro­
w adzone w ybory  są niezbędnym  w a­
runkiem tego, aby p rzy sz ły  P rezyden t 
miał w obec niezw ykle ciężkiego poło­
żenia narodu i państw a l.a .cżytą po­

w agę 1 znaczenie. Oa spełnienia tego 
w arunku KI. Nar. uzależnia sw e sta­
nowisko w  spraw ie aktu w yboru  P re ­
zydenta.

Z deklaracji tej w nosićby można, że 
KI. Nar. postanow ił nie . b rać udziału 
w  Zgrom adzeniu Narodowem , k tóre 
się odbędzie w  czerw cu dia dokonania 
w yboru P rezyden ta  Rzplitej. Nie p rzy ­
puszczają bowiem członkow ie tego klu 
bu, aby  do tego czasu został rozw ią­
zany Sejm i ro-zpsano now e w ybory . 
G dyby naw et tak się przecie stało, to 
do czerw ca  nowe ciała ustaw odaw cze 
ukonsty tuow aćby się nie zdążyło.

Jeżeli chodzi o  pierw szą część dekla 
racji p. R ybarskiego. to  zaw iera ona 
zbyt naiw ne argum enty na podtrzy­
mani© części drugiej, zasadniczej, aby 
można było z niemi dyskutow ać.

Decyzje Sądu N ajw yższego w  sp ra­
w ie pro testów  w yborczych, zgłoszo­
nych po ostatnich w yborach do Sejmu 
i Senatu, są dostatecznym , dow odem  
naszego tw ierdzenia.

Za d esiac  będzie uruchomiana
kolej Górny Śląsk — Gdynia.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 3 lutego. (Sz) W  tych 
dniach baw ili w  W arszaw ie przedsta­
wiciele francuskich koncesjonariuszy 
m agistrali w ęglow ej G Śląsk—Gdynia. 
P rzeprow adzili om  z przedstaw iciela­
mi M inisterstw  S karbu  i Komunikacji 
szereg  rozm ów , dotyczących urucho­
mienia i eksploatacji now ej linii kole­

jowej. Dow iadujem y się, że w  wyniku 
konferencji ustalono, że  Polskie Koleje 
Państw ow e uruchom ią l i i *  kolejową 
Śląsk—G dynia w  p ierw szych  dniach 
m art i  b r. Eksploatacja linji, oczyw iś­
cie p row izoryczna, odbyw ać się bę­
dzie na rachunek  T ow arzystw a Kole­
jow ego P o lsk o -f  j ancuskiego.

miotem szczegółow ego badania, d łu ­
gich dyskusyj i ścierania się sprzecz- 
uycn poglądów. Do każdego artykułu  
przem aw iają przedstaw iciele poszcze­
gólnych klubów, zgłaszając popraw ki 
lub zastrzeżenia.

Na w stępie posiedzenia referent n- 
s taw y  pos. Czum a (BBWR.) sprzeci­
wił się w nioskow i Klubu Nar., zgłoszo­
nemu na poprzedniem  posiedzeniu, a 
dom agającem u się przegłosow ania po­
praw ek  do pierw szych 4 artykułów . 
Stanow isko swoje pos. Czuma uzasa­
dniał tern, że w  toku dyskusji nad da '- 
szem i artykułam i, nie mniej w ażnenu 
niż pierw sze, może zajść potrzeba 
zmian w  artykułach poprzednich i dla­
tego ostateczne ustalenie ich tekstu 
jest nieuzasadnione.

P rzedstaw iciele Klubu Nar. i PPS . 
żądali przegłosow ania tego wniosku, 
uzależniając o d  wyniku głosow ania dal 
sze ustosunkow anie się do prac nad 
projektem  ustaw y. W niosek K lubu  Na- 
•loduwego upadł.

Do art. 5 pos. Czuma zgłosił dwie 
popraw ki tej treści, że s ta tu ty  szkół 
uchwala zebranie ogó'ne profesorów  i 
że rektor może zaw iesić uchw ałę ze­
brania ogólnego, gdy uzna to  z a  po­
trzebne ze w zględu na interes publicz­
n y  lub dobro szkoły.

W dyskusji, w której przeciw  propo­
nowanem u brzmieniu artyku łu  w ypo­
wiedzieli się posłow ie endeccy ii pos. 
Som m erstein z Klubu Zyd., poseł B 'y -  
ła jako przedstaw iciel • Politechniki 
lw ow skiej zgłosił popraw kę, aby  sta­
tuty poszczególnych szkół mogły ro z ­
szerzać zakres działania zebrań ogól­
nych profesorów.

Następnie przeprow adzono dyskusje 
nad art. 6, dotyczącym  senatu akade­
mickiego. Pos. Czuma uśw iadczył, że 
artykuł t'en jest zbudow any na zasa­
dzie klauzuli ogólnego upoważnienia. 
Bardziej szczegółow e om ówienie obo­
w iązków  senatu znajdzie sie natom iast 
w statucie każdej szkoły.

D alszą dyskusję nad tym  artykułom  
odroczono do następnego posiedzenia.

Daj skrzydła swym listom, 
korzystaj z  noczty lotnicze1!

Kiedy b. cesarz Wilhelm er*: -
powrócić do Niemiec?

P ary ż , 3 lutegu. (PAT) W ysłannik 
„Lę P e tit Jou ;na l“ Jean M artel ro z ­
m aw iał w  Doorn z pew ną wybitną 
osobistością z otoczenia b. cesarza  ktć 
ra  ośw iadczyła  mu, iż b. cesarz W il­
helm nie zam ierza wirócić tło Niemiec.

W szystko  co  powiedziano w  tej 
spraw ie, zapew niała ta  osobistość, jest 
fałszyw e. Niemcy przypom inają sobie, 
iż dnia 27 stycznia 1930 r. z okazji u- 
rodzin cesarza, ośw iadczył on specjal­

nej delegacji m onarchistycznej, k tóra 
p rzyby ła  z Berlina do Doorn, iż nie 
w róci do Niemiec dopóki jego lud w y ­
raźnie tego nie zażąda.

M iędzy proletariatem  niemieckim i 
cesarzem  istnieją głębokie nieporozu­
m ienia. C esarz pracow ał przez 30 lat 
n iestrudzenie nad  rozbudow aniem  wiel 
kości Niemiec, lecz p ro letaria t tego nie 
rozum ie, mimo że jego zarobki obecne
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po kr6tklch i c ęzkicn carpieniach, zaopatrzona Sw. Sakramentami, 
zasnęła w P„nr. dnia -go lutego 1933 r., przeżyw szy lat 73.

Obrząa pogrzebowy odbędzie się w sobotę, dnia 4-go lutego br. o godz.
2 ej popołudniu z K ryp ty  koScioł > OO. bernardynów  na cmentarz Łyczakowski na 
który to obrzęd zapraszają Krewnych, Przyiadół i Znajomych w smutku pogrążeni

Synowie, Synowe I Wnuczka.
Nabożefts'wo żałobne za spokój duszy śp. Zmarłej odprawione zostanie 

w poniedziałek, dma t> .uiego bi., o godz. 8 rano, w kościele OO. Bernardynów. 
Osobne zawiadomienia rozsy ane nie będą,

są mniejsze, niż były  w ów czas za pa­
nowania cesarza.

W  dalszym ciągu rozm ów ca M artc- 
la, w ysoki oficer niemiecki, zapew nił 
stanow czo, iż nie może być m ow y o 
tern, aby  cesa rz  w rócił do Niemiec w  
charak terze p ryw atnym , gdyż albo 
wróci on jako szef rodziny cesarskiej, 
albo nie w róci nigdy.

Na zapytanie M artela, jaki jest cel 
p rzyjazdu pew nych w ysoko postaw io­
nych osobistości niemieckich do Doorn, 
oficer ów odpow iedział, iż przyjeżdża 
tu  w iele osób, nietylko przyjaciół ce­
sarza, lecz naw et osobistości przeciw ­
ne restauracji monarchji. P rzed  tygo­
dniem  baw iła tu pew na w ybitna oso­
bistość z kół katolickich, k tó ra  zapew ­
niła cesarza, iż naw et centrum  nie jest 
już republikańskie.

W  zakończeniu sw ej .rozmowy ofi­
c e r  dodał, iż cesarz  nie zam ierza przy 
śpiesząc biegu w ypadków , lecz pra­
gnie, aby ewolucja ta  w  Niemczech do 
konała się sam oczynnie.

Moskwa, 3 lutego. (PAT) P rasa so- 
* * * 

w iecka bardzo  ostro zareagow ała nn 
w ypadk i w  Niemczech. „Za Industria- 
lizacju“ piszie, iż objęcie w ładzy  przez 
H itlera jest alarm ow ym  sygnałem  dła 
proletarjatu  całego św iata. Pismo 
stw ierdza, iż w p ły w y  H itlera i jego 
zwolenników  paraliżow ane są przez 
Hugenberga i przepow iada rychły  upa 
dek Hitlera na rozw ijające się siły re­
wolucyjne.



4 Nr. z dnia 5 lutego 1933.

Uroczysta
ku czci Prezydenta

L w ów , 2 lutego.
Ku uczczeniu imienin P rezyden ta  

R zeczypospolitej Ignacego Mościckiego 
urządziła  3.1 bm. R ada G rodzka B. B. 
W ; R. w e Lw ow ie uroczystą akadem ie 
w sali ratuszow ej przy licznym udzia­
le przedstaw icieli w ładz o raz  m łodzie­
ży i publiczności z rozm aitych sfer 
społeczeństw a. W sali udekorow anej 
zielone m i krzew am i ustaw iły  się pod 
portre tem  P rezyden ta  delegacie kor- 
poracyj akadem ickich ze sztandaram i. 
W śród obecnych jawili się: w ojew oda 
dr. Rożniecki, gen. Popow icz, prez. R a­
dy woje w. bt3W R. sen. dr. Loew en- 
lierz, prez. Izby skarb. Polak, prez. 
dyr. poczt M oszoro, prez. dyr. kol. 
W iktor, n a c z . w ydz. kurat. Koestiich, 
prez. m iasta Drojanowski, w ieepraz. 
dr. Kubala, w iceprez. Chajes, s tarosta  
grodzki Klimów, star. pow . Eckhardt, 
p icz . dyr. c e l Jodko-N arkiew icz,^ pro­
rek to r Polit. Weiged i w. in.

Przem ów ienie w ygłosił prof. UJK. 
d r. Ludw ik Ehrlich, k tó ry  skreślił róż­
nice m iedzy m onarchia a republiką i po 
św ięcił szereg  uw ag roli P rezyden ta  
Rzplitej w Polsce. Rola ta  została 
w skutek  w adliw ości Konstytucji o s ła ­
biona, jednakże każda konstytucja jest 
ty lko  form ą, w  którą  treść  w lew a sa­
m o życie. Tym , k tóry  w y tw orzy ł no­
w ą  siłę z tego, co najlepsze w  sercach 
społeczeństw a i treść  począł w lew ać 
w  naszą K onstytucję, jest M arszalek 
Piłsudski. P rezy d en t M ościcki zaś stal 
się łącznikiem  m iędzy treścią życia 
pom ajow ego a ca łą  machiną państw o­
w ą. Podniósł m ów ca w pływ  G łow y 
P aństw a na bieg sp raw  publicznych, 
k tó ry  acz n iezbyt w idoczny, nieraz za­
w aży! na szali, dalej podkreślił zw ią­
zek P rez. M ościckiego ze Lw ow em  1 
wzniósł na Jego cześć okrzyk , k tó ry  
trzykrotnie z zapałem  pow tórzyli ze­
brani.

Zlikwidowany incydent.
(Telefonem oa naszego korespondenta.)

W arszaw a. 3 lutego. (Sz) S praw a
honorow a między pusiem mjr. TSmiiką 
a pos. pułk. Arciszewskim  została z a ­
łatw iona honorow o dla obu stron.

Pos, Tebinka złożyt ośw iadczenie, 
że zaw iesza zarzut, jakoby S tronni­
ctw o Nar. m iało w ydać odezw ę pt. 
„Śm ierć Żw irki i W igury11 aż do roz­
strzygnięcia tej sp raw y przez sąd ho­
norow y.

Pos. A rciszew ski w obec ośw iadcze­
nia pos. 'i cbinki odwołał słowo ,.ło- 
buz“, k tóre rzucił pod adresem  pos. 
Tebinki.

Z astępcy obu stren , biorąc pod uw a­
gę podnieconą atm osferę w  komisji bu­
dżetow ej Scimu, przyjęła te ośw iad­
czenia za w ystarczające do honorow e­
go dla obu stron zlikwidowania spra­
wy.

Z j a z d y  r e k to r ó w .
Z OBRAD KOM ISJI OŚW IA TO W EJ.

W arszaw a. 3 lutego. (PAT) Komisja 
ośw iatow a Seimu obradow ała 1 bm. po 
południu szczegółow o nad art. 4. pro­
jektu u staw y  akadem ickiej, do tyczą­

cym  zjazdów rektorów . P rzem aw iał 
m. ni. Min. Jędrzeiew iez. s tw ierdza­
jąc, że przew odniczyć na tych zjaz­
dach pow inien M inister, by zjazdy rek 
torów  nie by ły  i alt dotychczas o rg a ­
nem. mogącym  przeciw staw ić sic mi­
nistrow i G łosow anie nad a rt. 1—4 pro 
jektu przed rozpoczęciem  dyskusji nad 
dalszetni punktami odbędzie się w  pia- !

« * • —  o -

P o  n a p a d a c h  
na o n f e s o r ó w  U . J .  K .

R ektor UJK. komunikuje, że bezpo­
średnio po napaściach na profesorów' 
Z. C zernego i K. Stefkę, złożył obu 
kolegom w y razy  głębokiego ubolew a­
nia i stanow czego potępienia tych  n a ­
puści.

akademja
Rzeczypospolite!.
O rkiestra  10 pp. pod bat. por. Ju r­

k iew icza odegrała  hymn państw ow y,, 
poczem  nastąpiły produkcje a rty s ty cz ­
ne, stoiące na w ysokim  poziomie. 
W zięły w  nim  udział takie siły, ,ak 
św ietny zespół sm yczkow y, złożony z 
prof. Czaplińskiego, koncertm istrza o- 
pery  R aka, prof. Ł obaczew skiego i p. 
P szenyczki, k tó rzy  odegrali K w artet 
M oniuszki, o raz  w ybitna śpiew aczka 
operow a p. P latów na (pieśni Niewia­
dom skiego i  Paderew skiego  i znako­
micie odśpiew ana arja  z „H rabiny11 Mo 
liiuszki). D obrze sp raw ił sle też znany 
z sw ych w ystępów  chór „Echa“ pod 
batu tą  dr. Schmidta.

40-lscćs pracy publicystycznej
Marszałka Piłsudskiego.

Na rok bieżący, rok  w ielkich rocznic 
i jubileuszy, p rzypada rów nież jubile­
usz działalności publicystycznej Józe­
fa Piłsudskiego. Niedobrze byłoby, 
aby w śród  u roczysty  cli ob chudo w 
70-Iecia pow stania styczniow ego i 250 
lecia zw ycięstw a pod W iedniem, p rze  
szła bez w iększego echa i serdeczniej­
szego oddźw ięku rocznica tej chwili, 
kiedy to  przed 40 laty . w roku 1893, 
Józef Piłsudski, po pow rocie z Syberji, 
zaciągnąw szy s.ę do  p racy  w  szere- 
gacn P P Ś . rozpoczął p ierw szy  ckres 
sw ej działalności, okres p racy  polity­
cznej w partji. tw orzenia i uzasadnia­
nia program u niepodległościow ego 
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Dekret Hintiesiburga i odezwa Hitlera
Berlin. 3 lutego. (PAT) D ekret Hin- 

denburga o  rozw iązaniu Reinhstagu 
brzm i następująco:

„W obec tego. że  utw orzenie w iększo 
ści zdolnej do p racy  okazało  sie nie­
możliwe, rozw iązuję na podstaw ie 
a rt. 25 konstytucji Reichstag. abv  na­
ród  niem iecki poprzez w ybór nowego 
R eichstagu zajał stanow isko w obec no 
w outw orzonego irzadu jedności naro-

dow ej“. Jednocześnie dalszy  dekre t 
p rezydenta  z  dnia 1 bm . w yznacza  no 
w e w y b o ry  na dzień 5 m arca br.

Na posiedzeniu gabinetu 1 bm. w ie­
czorem  kancł. H itler przedstaw ił człon 
koni rządu tekst odezw y do narodu 
niemieckiego, k tóry  zosta ł zaaprobow a 
nv  jednom yślnie p rzez  w szystkich  mi­
nistrów  R zeszy

Rozruchy w okręgach przemysłowych
Rzeszy niemieckiej.

Berlin. 2 lutego, (PAT) Fala zabu­
rzeń i k rw aw ych  s ta rć  obiela w ieksze 
ośrodki przem ysłow e N cmiec. W  Horn 
burgu pod D uisburgiem  doszło do w y 
m iany strza łów  m iędzy członkam i na­
rodow o socjalistycznego pochodu a po 
licją. Policja dała salw ę do manife­
stantów . zabij ais c 4 osoby i raniąc kil­
kanaście,

W  Lubece grupa szturm ow ców  n a ­
padła na sam ochód posła socjaldem o­

kratycznego  L oebera. Jeden hitlero­
wiec został zabity . W  H arburgu hitle­
row cy zabili jednego s-ocjaliste i je­
dnego stah 'helm ow ca. W  Eggenfelden 
zam ordow ano kupca i podpalono jego 
dom.

Kironji kom uniści organizują plano­
w e napady na składy z  żyw nością. Na 
ścianach domów w ym alow ano napisy 
w zyw ające do strajku generalnego.

Sn Lraw y polsko - gdaftstóe
pod obradami Rady Ligi Narodów.

G enew a. 3 luiego. (P.AT) Rada Ligi
N arodów  na posiedzeniu w  dniu 1 bm. 
załatw  ła  szereg spraw  gdańskich a 
pizeuew szystk iein  z zakresu stosun­
ków  cehiio-gospodarczych. N ależy za­
znaczyć. że w' sp raw aca  w ch  W ysoki 
Korm saiz dla uniknięcia dyskusji w  Ra 
dzie Ligi nad aneiam i siron p izeo w k o  
swyrn decyzjom  zaproponow ał s tro ­
nom uzgodnienie pogodo  w w  drodze 
rozmów bezpośrednich.

\ \  toku tych rozm ów  delegacja pol­
ska zaproponow ała dw a rozw iązania, 
które w  jednakow ej m ierze odpow ia­
da ły  interesom  gospodarczym  Polski. 
Gdańsk w ypow iedział sie za propozy­
cja polska tej treść : Poddanie pono­
wnej ,ekspertyzie  całego  zagadnienia 

kontyngentow ego, oraz przyjęcie bez 
żadnej zamiany delegacji egzekutyw nej 
W ysokiego Kom isarza w innych pun­
ktach

W obec tego spraw ozdaw ca R ady 
delegat b ryty jski Eden p rzedstaw ił 
R adzie do zatw ierdzenia rapo rt ujęty 
w | ; m  duchu. Rada przyjęła raport.

Zabierając głos w dyskusji Min. 
Beck odpow iedział przew odniczącem u 
Senatu gdańskiego Ziehinowi. że Rząd 
polski gotów  jest rtrzesiudiow ać z w ła 
dzami gdańskieini w szystk ie  kw estie, 
k tórych  .rozwiązanie leży w  interesie 
obu stron.

Z kolei Rada załatw iła spraw ę pro­
cedury actkm  directe w  stosunkach 
polsiko-gdańskich. Komitet przedstaw ił 
R adzie raport, w  k tórym  przew iduje 
zaiesieoia obecne* procedury acttau, di

rec te  z rów noezesnem  upoważnieniem  
W ysokiego Kom isarza do w ydaw ania 
w  specjalnie w ażnych i nagłych w ypad  
kach natychm iast w ykonalnych decy- 
zyj. D ecyzje te  będą obow iązyw ały  
aż  do definityw nego załatw ienia  spraw  
przedstaw ionych W ysokiem u Komisa­
rzow i.

Delegacja polska nie mogła przyjąć 
tego projektu bez ścisłego jego zbada­
nia. W  zw iązku z  tern spraw ozdaw ca 
Eden zaproponow ał odroczenie spraw y 
do p rzyszłej sesji P rez. Ziehm sprzeci­
w ił się temu. P rez . Ziehma poparł de­
legat memiecki Keller.

Min. Beck przypom niaw szy, że spra­
w a ta została  podniesiona p rzez dele­
gację polską podkreślił, że nie chodzi 
tu o za łatw ienie jakiejś konkretnej .czy 
pilnej kw estii, lecz o stw orzenie lep­
szej p rocedury  na przyszłość. Szcze­
gółow e zbadanie sp raw y  pozwoli nic- 
w ątplie j»j| na zadow alające jej zała­
twienie. To leż min. Beck popiera 
wniosek spraw ozdaw cy o  odroczenie 
sp raw y do następnej sesji.

P rzechodząc do porządku dziennego 
nad sprzeciw em  Ziehma .i Kellera R a­
da postanow iła sp raw ę odroczyć ao 
sesji majowej.

PRZEDŁUŻENIE MANDATU 
P. ROSTINGA.

Genewa. 3 lutego. (PAT) Na poufnem 
posiedzeniu R ady Ligi przedłużono 
m andat W ys. Komisarzowi RoStingowi 
do 15 października br.

W  dniu 1 lutego tego roku napisał J. 
P iłsudski swój pierw szy artykuł, ko­
respondencję z W ilna, ogłoszona w  
..P rzedśw icie11 w  Londynie. A rtykuł 
ten, pisany barw nym , jędrnym  języ ­
kiem, om aw ia zmianę na stanow isku 
generał - gubernatora w ileńskiego, a  
mianowicie ustąpienia gen. Kachanowa 
i nom inację gen. O rżew skiego.

Znana jest rzeczą, że M arszałek P ił 
sudski już znacznie w cześniej, w  szkol 
lisich latach b ra ł ży w y  udział w pracy 
Patrjotyczno-ni-epodległuścicwei i na­
w et był już zesiany  na Syberie. Rok 
1893 stanow i jednak ten kam ień grani­
czny. kiedy po okresie m łodzieńczych 
poryw ów  rozpoczyna sie czas  pow aż­
nej. system atycznej, w y trw ałe j p racy  
politycziio-publicystyeznej celem  zre­

alizow ania ideałów  młodości.
M oże pierw si rocznicę tę zauw ażyli 

lw ow scy kadeci, w ychow ani na życiu 
i ideałach M arszałka. Koło historycz­
no-literackie. w ystąpiło  z inicjatyw ą, 
aby te rocznicę uczcić szczególnie ser 
decznym  i u roczystym  obchodem w  
dniu tegorocznych imienin M arszałka. 
W dniu 1 lutego w łaśnie, p o  uro ­
czystej Akademii ku czci Pana P re z y ­
denta Rzeczypospolitej. Sekcja literac­
ka Koła liist. lit. zaznajom iła zebranych 
kolegów ze swem i projektam i, k tó re  
spotkały się z enituzjaztycznem przy ­
jęciem  u w szystkich.

Należy szczerze przyk lasnać tej 
pięknej inicjatyw ie m łodzieży Radec­
kiej, i w yrazić  nadzieję, że w yw oła  
ona ży w y  oddźw ięk w  najszerszych 
kołach społeczeństw a, k tó re  ze  swej 
strony zechce z pew noścą uczcić jubi­
leusz Pracy publicystycznej i politycz­
nej W odza Narodu.

Wydanie zbiorowe pism  
Wacława Berenta.

W  zw iązku z przyznaniem  tegorocznej 
nagrody państw . W acław ow i Berentow i, 
firma w yc. „G ebethner i Wolff“ , p rzesy ła  
nam następujące inform acje:

N agrodzona pow ieść biograficzna o gan 
D ąbrowskim  p. t.:  „W yw łaszczenie M uz“, 
drukow ana była w  „Pam iętniku W arszaw ­
skim". W książkow cir w ydaniu ukaże się 
w  9-ciotom owych Pism ach W. B erenta 
(nakład G ebethnera i W olffa), któ-e obej­
mują potza tem „Fachow ca „Próchno" — 
k tóre  już są w  sprzedaż* —  „Oziminę" i 
„Żywe Kamienie". W zw iązku z nagrodą 
firm a G ebethner i Wolff p rzed łuży ła  sub­
skrypcję du dn. 20 lutego b. r. W arunki: 
całość zł. 48‘—. płatne w 4 ra tach . P obież­
ne omówienie tw órczości B eren ta  znajduję 
się w „P o rtre tach" t. I. Z. Dębickiego, 
w  „Polskiej L itera tu rze  Wsuółcze&nej" Dr. 
St. Lama, w  „L iteraturze W spółczesnej" 
M. Szyjkow skiego, w  „W spółczesnej Lite- 

i ra tu rze  Polskiej" W. Feldm ana.

Nadmiar sudentów.
Niemcy mają 0 1 W.bOO studentów  

za dużo.
W yższe zakłady naukow e w Niem­

czech liczyły w r. 1931 zgórą 140.001' 
studentów . Z tej liczby tylko 50-000 
m ogło żyw ić nadzii-cje otrzym ania ja­
kiegokolwiek zajęcia po ukończeniu s:n 
djów. W  kraju istnieje bowiem  330.000 
po;sad i placów ek, przy  ob.ęciu k tó­
rych w ym agane jest posiadanie dyplo­
mu uniw ersyteckiego. P rzy jąw sży , iż 
każda z tych posad jest Przęc:ętmc 
obsadzuna przez 33 la ta , o trzym am y 
tylko 10.000 posad w akujących co- r e ­
ku.' Obliczając p rzeto  trw anie studiów 
r.a 5 lat, dochodzony do wniosku, iż
50.000 studentów  w y sta rczy  dla zaspo 
kojenia istniejącego (popytu na pracę.

T ak  w ięc w chwili obecnej mani 
Niemcy 90.00o studentów , dla których 
nie istnieją żadne, ,ale to żadne szanse 
i w idoki o trzym ania zajęcia. To te-ż li­
czba bezrobotnych m łodzieńców  z dy­
plomem uniw ersyteckim  w zrasta  w 
Niemczech z  ro k u  na rok, rozgorycze­
nie wśród tych zastępów  zw iększa się 
i potęguje w  tym  sam ym  stopniu, co J 
nędza, której s ą  of,arą. Z nich przeto 
rakratuitfl s  & bodówka h ite o w s k k .
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" Twencja Ukraińskiego Klubu
u p. Ministra Spraw Wewnętrznych

D ib  podaje: W e środę dnia 1 lute­
go br. interw eniow ali u p. M inistra 
Spraw  W ew nętrznych Pieraeleiego: 
pirezes Klubu dr. Dym itr Lewicki, sen. 
M ia n  Paw likow ski i pos. O s tap ’Ł ii>  
ki. Przedm iotem  interw encji by ły  na­
stępujące sp raw y : 1) w ykonaw cze roz 
porządzenie do ustaw y  z dnia 27 w rze  
śnią ub. roku o stow arzyszeniach, 2) 
odpow iedź M inistra S praw  W ew n.' na 
interwencję w  spraw ie opieczętow ania 
ukraińskich koopera tyw  na  północno- 
zachodnich ziemiach. Konferencja 
(rw ała praw ie 2 godziny M inister P ie  
tacki ośw iadczył, że od nadzoru admi 
nistracyjnej w ładzy  będzie zwolniona 
instruktorska oraz propagandow a dzia 
lalność kooperatyw . W ładza będzie 
m iała na uw adze gospodarcze, a nie 
ogólno-ośw iatow e zadania kooperacji, 
przyczem  w  tej spraw ie ukaże się nie 
baw em  rozporządzenie w ykonaw cze

do ustaw y  o  stow arzyszeniach. W  spra 
w ie m asow ego zam ykania ukraińskich 
kooperatyw  n a  północno-w schodnich 
ziemiach, M inister ośw iadczył, że 
R ząd niem a zam iaru  usuw ać R ew izyj 
ne,go Związku U kraińskich K oopera­
tyw  z  tych  ziem, że w szystk ie  poda­
ne mu do w iadom ości bezpodstaw ne 
zamknięcia to w arzystw  kooperacyj­
nych  osobiście zbada i zarządzi rze­
czow e załatw ienie w niesionych zaża ­
leń, i że w ład ze  będą przeciw staw iać 
się istnieniu koopera tyw  ty lko w tym 
w ypadku, gdy  ich działalność będzie 
miała n iew ątp liw y  polityczny i an ty ­
pań stw o w y  charak ter.
Tak brzm i kom unikat U kraińskiego 
Klubu. P ra sa  ukraińska pisała ostatnio 
bardzo  szeroko  o  w ydanej ustaw ie w  
spraw ie rozporządzeń, w yrażając  oba­
w y , że  będzie ona w  prak tyce  rów no- 
znaozna z  uniem ożliw ieniem  sw obo­

dnego rozw oju ukraińskiego gospodar­
czego i społecznego życia. In terw encja 
Klubu U kraińskiego jest zatem  finałem 
w spom nianej prasow ej kampanji, Od­
powiedź p. M inistra P ierackiego kła­
dzie kres obaw om  ukraińskim , że roz­
porządzenie o  stow arzyszeniach  Dęazić 
w prak tyce w ym ierzone przeciw ko ży 
w olnym  narodowy-m interesom  ukraiń­
skim.

W ośw iadczeniu Klubu Ukr. czytam y 
o  fakcie m asowego zam ykania koope­
ra ty w  na ziemiach północno-zacho­
dnich. Klub Ukr. ma tu na m yśli W o­
łyń, gdzie istotnie ostatnio cały  szereg  
koopera tyw  ukraińskich zostało  zam­
kniętych. C zy koopera tyw y  te  up ra­
w ia ły  an typaństw ow ą działalność na 
W ołyniu dow iem y się po zbadaniu tej 
spraw y przez p. M inistra Spr. W ew n. 
Pierackiego.

Wieczór literacki ku czci (£®ethep.
W ie c z ó r d y sk u sy jn y  Z w ią z k u  L i­

te ra tó w  P o lsk ic h  w e  L w o w ie , k tó ­
ry  o d b y ł s ię  w  u b ieg ły  p o n ied z ia łek  
p o św ię c o n y  b y ł p am ięc i G o e th eg o  
ku  u czczen iu  se tn e j ro c z n ic y  śm ie r­
ci gen ia lnego  p o e ty . S p ó źn io n y  ten , 
z n ie z a w in io n y c h  p rz y c z y n , ho łd , 
s ta ł na w y so k im  p oz iom ie  i p r z y ­
czy n ił s ię  do n a św ie tle n ia  o so b o w o  
ści tw ó rc z e j m is trz a  n iem ieck iego , 
m ian o w ic ie  jego  s to su n k u  do  diwóch 
z a sa d n ic z y ch  za g a d n ie ń : re lig ji i e- 
s te ty k i.

P ie rw s z y  z ty c h  p ro b le m ó w  b y t 
p rzed m io tem  enuncjac ji sp ec ja ln ie  
n ap isan e j p rzez  zn ak o m iteg o  h u m a ­
n istę , p ro fe so ra  u n iw e rs y te tu  w a r -  
s z a w s k :ego, p ro i. d r. T a d e u sz a  Z ie­
lińsk iego , o d z n a c z o n eg o  w ła śn ie  
p rzez  rz ą d  n iem ieck ! z o k az ji s tu le ­
cia G oethego .«

A u to r te j enuncjac ji w y c h o d z i z  
za ło żen ia , że p rz e k o n a n ia  n asze , a  
z w ła sz c z a  p o g lą d y  re lig ijne  rz a d k o  
p o w s ta ją  jako  w y n ik  b ez s tro n n e g o  
ro z w a ż a n ia , a w y n ik a ją  ra c z e j 
sk u ik iem  p re s ji sp o łeczn e j (w ed łu g  
o k re ś le n ia  B e rg so n a ), a lbo  też

w s k u te k  w p ły w u  jed n o s tk i, o b d a ­
rz o n e j sz c z e g ó ln y m  u ro k iem . C z a ­
sam i m a m y  w  ty m  w y p a d k u  do 
czy n ien ia  ze z jaw isk am i pato log  icz- 
nem i, a le  z d a rz a  s ię  też , ż e  p rzeo i- 
Avni.e —  n a d m ia r z d ro w ia  ja k o  w y ­
n ik  szczeg ó ln ie  k o rz y s tn y c h  w a ru n  
k ó w  u ro d zen ia  i w y c h o w a n ia  c zy n i 
cz ło w ie k a  zd o ln y m  do  p rz e n ik n ię -  
c a  ta je m n ic y  m o c ą  in tu ic ji i w y c ią ­
g n ięc ia  w n io sk ó w , k tó re , s ta ją  się 
miarodajimemi d la  in n y ch , p o c ią g a ­
jąc  z a  s o b ą  n ie ty lk o  u m y s ły  b ie rn e , 
alu  i c zy n n e .

T a k ą  n a tu rą  b y ł  G o e th e , ja k  w  
s ta ro ż y tn o śc i P la to n . C a ła  p o s ta ć  
G o e th eg o  lo z p ro m ie n io n a  w e w n ę trz  
n e m  św ia tłe m , ś w ia d c z y  w ła śn ie  o 
o w y c h  k o rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  u- 
ro d z e n ia  i  w y ch o w an i'a . D o d a tn im  
m o m m te m  b y i te ż  fa k t, że  w y ch o ­
w a ł  s ię  on  w e  F ra n k fu rc ie , n ap ó ł ka  
to liok im , n ap ó ł p ro te s ta n c k im . T a k a  
p o d w ó jn o ść  m o g ła  w p ra w d z ie  d o ­
p ro w a d z ić  do  o b o ję tn o śc i re lig ijne j, 
u G oethego zaś  sta ła  się zaczątkiem  
sze ro k ie j to le ran c ji, sp ra w ia ją c , że 
n ie  z a m y k a ł on  ocziu n a  p ięk n o  ka« I

to lick ich  o b rz ę d ó w  lu d o w y ch , a  na 
w e t  sam  b ra ł  w  n ich  u d z ia ł w. sw e j 
p o d ró ż y  po S z w a jc a r ii.

P o d ło ż e m  re lig ji G o e th eg o  je s t 
re lig ja  p rz y ro d y , co  zn a jd u je  w y ra z  
w  „ F a u śc ie " . F a u s t  p o p rze*  ś w ia ­
d o m o ść  p o tęg i ziem i, n ieb a , g w ia z d  
i sw e j m iło śc i do p rz e d s ta w ic ie lk i 
p rc s te j ,  n a iw n e j w ia r y  z m ie rza  w  
ro z m o w ie  z M a łg o s ią  do  teg o , co 
je s t  jąd rem  jego  w ia ty  i n a z y w a  je 
uczuciem , w  które,m  z o g n isk o w a n e  
je s t  w sz y s tk o . U w a ż a  G o e th e , że, 
w ła śn ie  o w a  p ra w d a  relig ji p r z y r o ­
d y  d a ła  c h rz e śc ija ń s tw u  z w y c ię ­
s tw o  nad  in/nemi re lig jam i i p o z w o ­
liła je j z a w ła d n ą ć  św ia te m . T ra g e -  . 
d ja  z a ró w n o  M ałgosi, jak  F a u s ta  nie •

m o ż liw a  je s t na  innym  g ru n c ie , o- 
p ró cz  ka to lick ieg o .

P o  o d c z y ta n iu  p rz e z  p rez . O s ta p a  
O rtw in a  w y p o w ied z i p ro f. Z ieliń ­
sk ieg o  z a b ra ł g ło s  prof. Z d z is ła w  
Źygulskii, k tó ry  w  g ru n to w n ie  o - 
p ra c o w a n y m  re fe ra c ie  p rz e d s ta w ił 
zag ad n ien ie  fo rm y  w  tw ó rc z o śc i 
G o e th eg o . P re le g e n t  sk re ś li ł  h is to -  
rję  ro zw o ju  e s te ty k i, k tó ra  jako  
s k ry s ta liz o w a n a , o d d z ie ln a  g a łą ź  
nauk i d a tu je  się d op ie ro  od  w iek u  
X V Iil. i w y k a z a ł w p ły w  p o g ląd ó w  
e s te ty c z n y c h  L essin g a , H e rd e ra , 
H am ana i Sheftesbi:ry‘ego na tw ó r­
czo ść  G o e thego , o ra z  ew o lu c je  z a ­
p a try w a ń  a u to ra  „ H erm an a  i D o ro - 
tę i“ na zag ad n ien ie  fo rm y .

P o e ta , k tó r y  s ta n ą ł na p o g ran iczu  
k la sy c y z m u  i ro m a n ty z m u , p o rz u ­
c iw sz y  k o n w en c jo n a ln e  fo rm y  ro k o  
ka  i b a ro k u , um ia ł w y c ią g n ą ć  tak  
z k a n o n ó w  e s te ty k i k la sy c z n e j, jak 
z h a se ł b u d ząceg o  się  ro m a n ty z m u  
n o w e  p ie rw ia s tk i fo rm y  i z b u d o w a ł 
n o w e  z a s a d y  tw o rz e n ia . S ta n ą ł p rz y  
tern n a  s ta n o w isk u  śc is łeg o  r y g o r y ­
zm u  w  poezji. Z d o b y c z ą  jego  je s t u- 
n iw e rsa liz m , c h a ra k te ry s ty c z n ą  c e ­
c h ą  o s ta tn ie g o  o k re su  tw ó rczo śc i 
z w ro t  do sy m b o lizm u , k tó ry  u w a ­
żę Goethe za szczy tow y w yraz  sztu­
ki.

In te re su ją c y  o d c z y t n ag ro d z ili o- 
b ecn i ż y w e m  uznan iem . Ze w z g lę ­
du na t iro c z y s ty  c h a ra k te r  w ie c z o ­
ru , d y sk u sji n ie  p rz e p ro w a d zo n o .

(m g).

Nowe źródło radioaktywne.
W  m iejscowości Laurisia, w e  W ło­

szech, gdzie w  ciągu ostatnich lat zna­
leziono sześć źródeł silnie radjoaktyw  
nycli, zbadanych m iędzy inneini przez 
M arję Curie Skłodow ską i gdzie pro­
w adzone są p race  kopalniane ceaam 
eksploatacji m inerału radioaktyw nego, 
w y try sn ę ło  now e źródło słct-ar&djo- 
ak tyw ne. Zdaniem ekspertów  Laurisia 
stanie się w kró tce  jednym  z na.jlep- 
szvch pżwrbw:sk rncHotcrapijnych.

KREMLIVE A
Z  Ż Y C I A  W A R S Z A W Y .

L  P- S.
W a rs z a w a , w  s tyczn iu . | wli?ce j d w a  la la  te m u  im p re ­

zam i taikiemi jak  w y s ta w a  sz tu k i 
I lu d o w ej w  k a m ien icy  B arycrzków  
, lub w y s ta w a  sz tu k i, z w ią z a n e j z 
j p o w sta n ie m  lis to p ad o w em . W śró d  

sz e rsz y c h  je d n a k  sfe r  o s ią g n ą ł IP S . 
p o p u la rn o ść  d o p ie ro  w te d y , g d y  u- 
z y sk a ł w ła s n ą  s ied z ib ę . S ta ło  się  to  
d z ięk i tzapob jeg liw o śc i w sp o m n i a - 
n v ch  orgami z a to ró w , k tó rz y  sk o rz y  
s ta li z z an iech an ia  p rz e z  R z ą d  b u ­
d o w y  g m ach u  M in is te rs tw a  P o c z t  1 
T e le g ra fó w  na p lacu  M a rsz . P i łs u d ­
sk iego  (obok  p a ła c u  K ro n en b e rg a ). 
W  ten  sp o só b  n a  fu n d am en tach  n ie ­
d o sz łeg o  M in is te rs tw a  s ta n ą ł z koń 
cem  1931 r. w  sa m e m  cen tru m  
W a rs z a w y  o k a z a ły  g m a c h  IP S -u , 
z b u d o w a n y  w e d łu g  p lan ó w  S try je ń  
sk iego .

B y ły  te ra z  w sz e lk ie  w a ru n k i p ię ­
k n e g o  ro z w o ju  a r ty s ty c z n e g o . Że 
jed n ak  z ło ś liw y  k ry ty c y z m  ludzki 
n ie  lubi sp o c z y w a ć , p rz e to  ry c h ło  
d a ły  się  s ły sz e ć  g ło sy , że  In s ty tu t 
s ta n o w i g ro ź n ą  k o n k u re n c ję  m e ty le  
d la  Z a c h ę ty  ile dla... Z iem iańsk ie j. 
B o  o to  nad  g łó w n em  w ejśc iem  p o ­
ja w ił s ię  n a p is : „C afe  lp s “ , jed n ą
z a ś  ze sa l z a ję ła  kaw iakriia , do k tó ­
re j w k ró tc e  p rzen ie ś li się  b y w a lc y  
cu k ie rn i p rz y  u licy  M azo w ieck ie j. 
W  „Ziem iańskiej" zosta ły  ty lko nie­
dobitki i hasło: .Arabom wstęp

O d sze re g u  la t w  w a rsz a w sk im  
ś w c c ie  sz tu k  p la s ty c z n y c h  w rza ło . 
Na c e n z u ro w a łe m  s ied z ia ła  „Z a­
c h ę ta " , p rz e c iw k o  k tó re j ro s ła  po ­
tężn a  o p o z y c ja  m a la rsk o  - rz e ź b ia r ­
sk a . N a tra d y c y jn y  S a lo n  s to licy  
w a liły  się  z a rz u ty  c o ra z  c ięż sze  i 
c o ra z  n a m ię tn ie jsz e : że  rz ą d z ą  w
uirn nie a r ty ś c i,  lecz  d y le ta n c i, k tó ­
ry c h  w n a jlep szy m  ra z ie  m o żn a  ma- 
xĄ \ać  m iło śn ikam i, że  to  fa ta ln ie  od- 
!3’ja się  na poziom ie w y s ta w , że p a ­
kuje tam  sy s te m  p ro te k c y jn y , z w ią ­
za n y  z g ru p ą  rz ą d z ą c ą  w  „Z ach ę ­
cie", k tó ra  bojkotuje ' ta le n ty  n ie ra z  
bardzo  w y b itn e , że w re sz c ie  pleni 
f ć  tarn w s te c z n ie tw o  a r ty s ty c z n e  
i z a śm e d z ia ly  k o n se rw a ty z m .

W ie lk im  a tu te m  o p o z y c jo n is tó w  
M a  ta  o k o liczn o ść , że p o siad a li w  
“W em g ro n ie  ludzi, k tó rz y  by li n ie­
ty lko  ś w ie tn y m  a r ty s ta m i, a le  ró ­
w n ież  p ie rw sz o rz ę d n y m i o rg a n iz a ­
tor a m , jak  śp . S try je ń sk i i W ła d y ­
s ła w  S k o czy la s . P o s ta n o w ili oni 
z r z ^ z y ć  a r ty s tó w , r e p re z e n tu ją ­
cy ch  n a jro z m a itsz e  k ie ru n k i, k tó - 
,‘w i y  ud°stępni:Li o g ó ło w i s z tu k ę  o
t r , n * W le , n a jw y ż sz y m  poziom ie . W

y t u t a t f  Pow stał®  k o n c e p c ja  In 
S  I ^ y  S z tu k i (1. p .  s .) .  

az'D<>C‘Zał on  Ęwiogą dzia ła lność

w zbrom ikm y“ , a  w  „ Ip s ie "  o s ia d ła  li­
te r a tu ra ,  „ m a la r ja “ , T u w im , Słoniim 
sk i o r a z  w s z y s tk ie  „ in te lig en tn e"  
pan ien k i dem iiw ierże, c z y ta ją c e  z 
su b te ln ą  m in ą  „W iad o m o śc i L i te ra ­
ck ie" . D w ie  ś c ia n y  k a w ia rn i po­
k r y ły  k a r y k a tu r y  F . T o p o lsk ieg o , 
p rz e d s  a w ia ją c e  na 1 p o p u la rn ie jsze
o so b is to śc i w a rs z a w s k ie g o  św ia ta  
p o lity czn eg o , lite ra c k ie g o  i a r ty s ty ­
c z n e g o : w  c ien iu  im p o n u jące j p o ­
s ta c i k a rd y n a ła  R a k o w sk ie g o  w i­
d ać  K ad en a  w  m u n d u rze  a k a d e m i­
ka , o b o k  w zn o si s ię  c z a p a  W ie n ia ­
w y  n a d  c h a ra k te ry s ty c z n y m  p ro fi­
lem , dale i B o y  ro z p ra w ia  z  K rz y w i 
ck ą  z a p e w n e  o reg u lac ji u ro d zeń , 
p rz e c isk a ją c  s ię  w  tło k u  in n y c h  z n a ­
n y ch  fig u r. U  k o ń c a  sa li s to i po- 
djum , na  k tó re m  w  śirody i so b o ty  
o d b y w a ją  się  w y s tę p y  lite ra e k o -  
a r ty s ty c z n e  o  d o ść  zm ien n y m  po ­
ziom ie i c h a ra k te rz e .

B y ło b y  je d n a k  n ie sp ra w ie d liw o ­
śc ią  tw ie r d z e ,  że  p u n k t c iężk o śc i 
d z ia ła ln o śc i J P S ‘u  le ż y  w  k a w ia rn i. 
K ilka sa l p rz e z n a cz o n y c h  je s t  na 
w y s ta w ę  o b ra z ó w  i r z e ź b :  u ied a -
d aw n o  o tw a r ty  S alon  Z im o w y  sp o t­
k a ł s ię  z ró ż n o ra k ą  o c e n ą , n ie w ą t­
p liw y  je s t  jed n ak  w y so k i poziom  
sz e re g u  e k sp o n a tó w . P o n a d to  In sly  
tu t o rg an izu je  u  sieb ie  o d c z y ty  z 
z a k re su  sz tu k i, w y g ła s z a n e  p rz e z  
w y b itn y c h  p re le g e n tó w , jak_ S k o ­
czy la s , T r e te r  i inni, ostaitnto m ó ­
w iła  S te fan ja  Z a h o rsk a  o  k ry z y s ie  
w e w n ę trz n y m  m a la rs tw a .

N jeco d o b n a  p is a ć  o IP S -ie , b y  n ie

w sp o m n ie ć  o  je sz c z e  jednej a t r a k ­
cji, m ian o w ic ie  o  w itry n ie  „W ia d o ­
m ości L ite ra c k c h " , k tó ry c h  w y d aw . 
uiictwo m ieśc i się  w  ty m  sa m y m  
g m achu . A rty s ty c z n ie  i o ry g in a ln ie  
p o m y śla n a  re k la m a , zm ien ia je,ca  się  
oo ś ro d ę , w iąże  się  b ą d ź  z tre ś c ią  ja 
k ieg o ś a r ty k u łu  w  d an y m  n u m e rz e  
(d o sk o n a ła  b y ła  np. k a ry k a tu ra ,  i- 
lu s tru ją c a  w a lk ę  B o y a  z  N ied z ia ł­
k o w sk im  a p ro p o s  a r ty k u łu , sk ie ro ­
w an eg o  p rz e c iw  „R o b o tn ik o w i"), 
b ąd ź  m a c h a ra k te r  o k o liczn o śc io ­
w y , jak  o w a  c h o in k a  w  o k re s ie  
św ią te c z n y m , n a  k tó re j jak o  an io łk i 
f ig u ro w ali n a jw y b itn ie js i w s p ó łp ra ­
c o w n ic y  „W iad o m o śc i" . W  sam y m  
zaś lo k a lu  w y d a w n ic tw a  o d b y w a ją  
się ta k  m odne  d z isia j rendez-Y ons 
w y b itn y c h  p is a rz y  z p u b licznośc ią , 
p o łą c z o n e  z  p o d p isy w a n ie m  p rzez  
a u to ró w  e g z e m p la rz y  św ie ż y c h  
k s ią ż e k  d la  ich n a b y w c ó w . J e s t  to  
n iew ą tp liw ie  f lir t ze sn o b izm em  lu ­
dzkim , a le  sk o ro  p rz y c z y n ia  się  to 
do ro z p o w sz e c h n ian ia  d z ie l l i te ra c ­
k ich  i p o p u la ry zu je  p is a rz a  p o lsk ie ­
go i jego  p ra c ę  w ś ró d  sz e rsz y c h  
sfe r , to  n ik t nie z a p rz e c z y , że  tak i 
ceł u św ię c a  w  w ie lk ie j m ie rz e  o w e  
n iew in n e  w  g ru n c ie  r z e c z y  śro d k i. 
Z a w sz e  lep ie j b y ć  sn o b em  ii p r z e ­
c z y ta ć  c z a se m  d o b rą  k s ią ż k ę , n iż  
n ie  b y ć  p ie rw sz y m  i  nie w z ią ć  ni­
g d y  do  rę k i d rug ie j. Z w ła sz c z a  w  
d z is ie jszy m  k ry z y s ie  w y d a w n i­
czy m , no  i... w  k ry z y s ie  k u ltu ry  du­
ch o w ej.

Ignacy Wieniewski.
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Wrobię i Kuchnie.
Rozmowa z mizantropem

Odwiedzałem go chętnie mimo, że 
zawsze by ł pochmurny i małomówny, 
a trapiący go reumatyzm, pamiątka o- 
kopów wojennych, czyniły tego eme­
ryta nawet opryskliwym.

Zastałem  odludka. iak zw ykle, p rzy 
o tw artem  oknie, karm iącego w róble 
kaszą i chlcbem.

— W róg ludzi stale przyjaźni sie z 
p taszkam i?

— W ale p taszki, niż ludzi. M aja 
sk rzyd ła  i nie k rzyw dzą drugich. Lu­
dzie — odw rotnie...

— Ś w ięta  p raw da, stary  dziada. Ail© 
dlaczego nie zajm ujesz sic szczygłam i, 
sikorkam i, w ogóle ptactw em  ..szla- 
chetnem "?

— W róbel jest równie ..szlachetny" 
i pożyteczny. Kocham go. bc jest sza­
ry...

— W szystko  u ciebie na opak...
— Mie naopak, W szystkie spoleczeń 

s tw a  palą znicze u mogiły — szarego 
żołnierza bez nazw iska.

— Słuchaj s ta ry  — przeskoczyłem  
na ituny tem at — w  poniedziałek, w to ­
rek  i środę robimy zbiórkę Prowian­
tów...

— Co mie to  obchodzi:
— ...na najm ilsze pod słońcem  w ró ­

b le: na najbiedniejsze dzieci Lw ow a. 
S a male. szare  i głodne, iak tw oi 
klijenci.

Oczy odludika pojaśniały. Spojrzał 
na mnie.

— T ysiąc  siedem set dzieci dostaje 
we L w ow ie codziennie obiady. A bie­
da jest i drugie ty te czeka na nie. Zbie 
lam y  mąkę, cukier, sm alec, słoninę, 
chleb. naczynia _ i SDrzet kuchenny. 
Kto nie ma darów  w naturze, może 
sypnąć gotów ką.

— Któż to  zb iera?
— Kom itety dzielnicowe, te  same. 

Które w  grudniu przeprow adzały  zbiór 
ke odzieży. U rządza to  Miejski Komi­
tet dla sp raw  bezrobocia...

— Ach. tak! C zytałem  o  tern kilka­
krotnie w  prasie i słyszałem  pogadan­
ie ę radiow a. Ł adna pogadanka.

— W  szesnastu  kuchniach żyw i się 
ten drobiazg, a w  najbliższych dniach 
będzie o tw a rta  now a kuchnia... Ale 
praw da, co to  ciebie obchodzi?

— Jak to  ni© obchodzi, głupiś! Dam  
trzy  kilo cukru — w  gotów ce, przygo­
tow ałem  5 zł., gdy przyjdą.

— Z twojej głodow ej pensyjki?
—A z mojej. Bo o iiara  taka nie powin 

na być ochłapem . T rzeba ją  odczuć na 
kieszeni, trzeba sobie czegoś odmó­
wić.

— Jesteś  kochanym  chłopem . G dy­
by tak w szyscy  kupcy we Lw ow ie 
wzięli przykład  z ciebie...

— P rzyk ładu  nie potrzebują, t  bez 
tego dadzą.

— Mimo kryzysu, podatków, braku 
obrotów ?

— Cóż to m a jedno z drugiem! Nie  ̂
znasz kupców i wogóle m ieszczań­
stw a lwowskiego. Bedzie to kwękać, 
narzekać i w głuw e sie draoać. zresz­
tą nie dziw ota, ciężkie czasy . Ale jak 
przyjdzie ©» do czego, każdy da. ChęK 
n.e-da. zw łaszcza na taki cel.

— A w niedziele zb.órka tuczna...
— T akże dadzą. Ludzie chętnie da- 

dza grosz.
— Mimo. że nie maja sk rzy d e ł?
— Nie m aja ich na co dzień, bo  są 

ludźmi. Ale taki cel. każdemu człow ie­
kowi przypnie  do ramion sk rzyd ła  do­
broci. W ierz mi!

W ierze.
(k)

Zepisugci? f!** na

członków L0PP.

Z e  s p r a w  n i s k i c h .
Onegdaj odbyło się posiedzeń© Sek­

cji III. T. R ady Miejskiej pod przew o­
dnictwem  inż. W ładysław a M atzkego.

P rzed  porządkiem  dziennym zgłosił 
dT. R osenkranz rezolucję, w  której se­
kcja domaga się poczynienia odpowje- 
dnich kroków , celem uporządkow ania 
zew nętrznego w yglądu budynku po- 
ldasztornego na  pl. C low ym , o raz  
w zyw a M agistrat do pr.zedk>żerra w y­
kazu darow anych  i w ydzierżaw ionych 
przez gminę gruntów  i placów  budo­
wlanych.

Z porządku dziennego uchw alono z a ­

tw ierdzić w ynik kolaudacji robót w y ­
konanych przy budowie portjerki na 
cm entarzu O brońców  L w ow a z tern, że 
tytułem  odszkodow ania za zw iększoną 
kubaturę niuru przyznano przedsiębior 
cy  jednorazow a odpraw ę w  kwocie 
5(10 zł. (ref. r. SzponJrow ski). Nastę­
pnie u eh w a ton c przedłużyć termin bu­
dow y domu zw iązkow i robotniczem u 
,,P raca" (ref. d r. Rosenkranz). Wireszr- 
cie zatw ierdzono dostaw ę 50 sztuk 
w ózków  transportow ych dla halu u- 
boju rzeźni miejskiej (ref. p. r. Pam - 
m er).

W I A D O M O Ś C I  B I E Z  C L
Sobota

A n d rz e ja  Korsyn. 

Jutro: A gaty

W schód s ło ń c a .7 ‘13 

Zachód  s łońca l6'2ti

TEATR WIELKI.
Sobota 4 II godz. 7.30 „Zbójcy". Abon. 7.
Niedziela 5 II godz. 3.15 popoł. „Orfeusz 

w piekle*’, opera.
Niedziela 5 II godz. 7.30 „Zbójcy". Ab 7
Poniedziałek 6 II godz. 7.30 -'„-Wieczory 

K arnaw ałow e w Operze**.

TEATR ROZMAITOŚCI.
Sobota 4 II godz, 7.30 „Jim i Jill“. Ab. 5.
Niedziela 5 II godz. 3.30 „Rozkosz uczci- 

wości", ostatn i raz.
Niedziela 5 II godz. 7.30 „Jim i Jill“, 

Apu-n 5.
Poniedziałek 6 II godz. 7.30 „Magia** (za 

kupionej.

SALA COLOSSEUM.
Filip : „Noc w Chicago", R ew ja: „Awan 

tu ry  A rabskie".

KINOTEATRY.
ADRIA: .P a ra d a  miłości".
APOLLO: „Straceniec**.
ATLANTIC: „Bezdomni".
CASINO: „Czem p
CHIMERA „Godzina z Tobą".
ClRAZYNA: „S ierżant X." z Iw anem  

M ozżuchinem.
KOPERNIK: Conrad Veidt w© filmie 

„Rasputin".
MARYSIEŃKA: Conrad Veldt w e  

filmie „Rasputin".
OAZA: „M ąż Swojej Ż ony“ oraz 

R ew ja
PA ŁA CE: „10 proc. dla mnie" z

Lopkiem  Krukowskim.
PAN: ,.C. k. kom enda serc".
PASAŻ: „Na podniebnym  szlaku".
PROMIEŃ; „C. K. F eldm arszałek".
R A J: „Afera pułkow nika Redlą".
STYLOW Y. „W esoły porucznik" 

o raz  R ew ja „W esoły  św ierszcz".
ŚW IT : „Afera pułkow nika Redlla".
UCIECHA: „Kapitan W halan" oraz 

„R ew ja".

— Koncert znakomitego śpiewaka-tenora 
J. Altera, nad kant o ra  z H annoweru, k tóry  
w raku 1928 odniósł u nas olbrzym i suk­
ces, odbędzie się w e w torek, dnia 7 lutego 
b. r.

A rty s tą  ten posiada w szystk ie  w alory  
wielkich śpiew aków  w spółczesnych, — w y 
jątkow ą m uzykalność i dykcję, w iituo - 
zowski kunszt śpiew aczy oraz w spaniały 
glos. Dzięki tym  niezw ykłym  w arunkom  
osiąga na estradzie  jako w ykonaw ca dziel 
oratory jnych , synagogalnych i operow -ch  
sukcesy dostępne jedynie nielicznym jed- 
nustkom arty sty czn eg o  św iata. S ty low y 
program  koncertu  lw ow skiego zapozna 
Publiczność z szeregiem  nieznanych u nas 
a r a  oratoryjnych, synagogalnych oraz 
pieśni ludow ych i chasydzkich, których 
a rty s ta  jest n iezrów nanym  odtw órcą.

— Teatr Wielki. „Zbójcy" Fr. Schillera 
g rane będą dziś i jutro. N owa monumen­
talna inscenizacja tego arcydzieła , znako­
micie podkreślająca wszelkie w alo ry  tr e ­
ściw e i ideę dram atu w połączeniu z kon­
certow ą grą  w ykonaw ców  tw orzy  p ra­
wdziw ie arty sty czn ą  całość. Abon. nr. 7

— Teatr Rozmaitości. Znakomita kome­
dia m uzyczna „Jim i JiH*' grana będzie 
dziś (w sobotę) i ju tro  (w  niedzielęh_M ło­
dość, humor, piosenka, taniec, dow cip — 
oto h asła  tej komedii. Abon. nr. 6.

— Niedzielna popoludniówka w  Teatrze

Rnzmaności „R ozkosz uczciwości**., zna­
kom ita sztuka L. Pirandella g rana będzie 
poraź ostatn i w  niedzielę o godz. 3.30 po 
pot G łębokie znaw w rtw o  duszy ludzkiej, 
śm iały im pera tyw  m oralny i oryginalna 
technika dram atopisarska czynią z tej sztu 
ki jeden z najciekaw szych utw orów  dra­
m atycznych lat ostatnich. Ceny od 60 gr. 
do 3.50 zł.

E ile iy  do nabycia w  kasach T eatrów  
miejskich o raz  w  kasie B iura ABO, ul. 
R utow skiego 2 (firm a Anoda), rei 26—50,

—  Orfeusz w  piekle. Niedzielne przed­
staw ienie popołudniowe w ypełni znakom i­
ta opera kom iczna Offenbacha „O rfeusz 
w piekle", k tó ra  dzięki sw ej melodyjności, 
pogodnemu hum orowi i znakomitej obsa­
dzie zyskała  najw iększą popularność w śród 
sztuk tegoi ocznego sezonu. P rzedstaw ienie 
niedzielne będzie nieodw ołalnie ostatmiem 
w bieżącym  sezonie.

— „W ieczory karnawałowe w Operze". 
Pow tórzen ie  w torkow ej prem iery  przyjętej 
entuzjastycznie przez licznie zgrom adzoną 
publiczność odbędzie się w poniedziałek 
6 b. m. Ogólny zachw yt w zbudziło diver- 
tissem ent baletow e p. t . : „Noce w iedeń­
skie* z m uzyką Jania S traussa  w  opraco­
wani/u choreograficznem  W ładysław a Ka;r- 
neckiego. Niemrmejszy poklask zdobyły so­
bie dwie jednoaktow e opery  komiczne 
„Glanni Scdiicchi P u cc in iego  1 „Bokser 
ciężkiej w agi" Kreneka.

— „Symfonia Rewja Tańca". W  ram ach 
VII. A bonam entow ego Koncertu Symfonicz­
nego Z atytułow anego „Symfonja R ew ja 
T ańca", k tó ry  się odbędzie w środę 8 Em. 
pod dyrekcją Adama D ołżyckiego, w ystąpi 
św ietny pianista jazzow y W alter Lan- i 
dauer (W iedeń), k tó ry  w ykona z tow arzy­
szeniem ork iestry  „Błękitna sym fonię" 
(pierw sze w ykonanie w Polsce) G ershw ina 
now oczesny jazzow y utw ór sym foniczny. 
W pjogram ie tańce k lasyczne, narodow e i 
nowoczesne.

 o-----
—  Pozna] nasze miasto. N astępne zw ie­

dzanie organizow ane przez Zw iązek Nau- 
czj u e ls tw a  Po’skiego odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 5 llutego b. r. U czestnicy obej­
rzą „Nacjom alne muzeum ukraińskie". 
O prow adza p. dyr. dr. Święci,ckd. Punkt 
zborny o  godz. 10*30 p rzy  ul. M ochnackie­
go 1. 42. O płata zniżona 45 groszy.

— Chrześcijański Związek Zawodowy 
m aszynistów I palaczy zaprasza  w szystkich 
kolegów  na nadzw yczajne w alne zgrom a­
dzenie. k tóre  odbędzie się w  niedzielę, dnia 
5 lutego 1933 r., o godz. U  przed połud­
niem w  lokalu w łasnym  ul. G ródecka 1. 2 B. 
Na porządku dziennym spraw ozdanie dele­
gacji w  M inisterstw ie Handlu i P rzem yślu 
i w  lw ow skiem  W ojew ództw ie w  spraw ie 
zatrudniania w  przedsiębiorstw ach p rze­
m ysłow ych nieegznninow anyeli maszyni­
stów  i. palaczy.

— Reprezentacyjny wieczór karnawało­
w y Oddziału Związku Strzeleckiego !m. 
W. Kędzierskiego odbędzie sie w  sobotę 
4 stycznia w  sali teatralnej Gimn. I na ul. 
Kubali. Bilet w stępu 2 zł., akadem icki 1 
zł. W stęp  ściśle za zaproszeniam i.

— W ażne dla eksporterów roślin leczni­
czych. W  biurze Izby przem ysłow o _ han­
dlowej jest do przeglądnięcia rap o rt kon­
sularny o m ożliwościach zbytu roślin lecz­
niczych w  okręgu franfurakim  (L. Iu24)
I. pokój Nr. 8.

— Odznaczenie. Centrala T ow arzystw  
Sam opom ocow ych na W yższych Uczel­
niach lw ow skich o trzym ała za w spółprace 
przy przeprow adzeniu drugiego pow szech­
nego spisu ludności Rzeczypospolitej Pol­
skiej złotą odznakę „Za ofiarną pracę".

— K arnaw ałow y w ieczór taneczny T. O. 
M. Tradycyjnym  zwvcz,ajem — Jak w  la ­
tach ubiegłych, urządza Lw ow ski O kręgo­
w y Komitet O byw atelski T. O. M. przy 
udziale lw owskiego Koła Z rzeszenia Sę­
dziów i P rokura to rów  „K arnaw ałow y 
W ieczór T aneczny T O. M.“ w  dniu 18 
lutego 1933 w salach II. Domu Techników  
we Lwow ie, przy  ul. C zystej. C ały docl.ód

j przeznaczony .je s t na zakłady sieroce To- 
I w arzystw a . Do tańców  p rzyg ryw ać będzie 
| zespól jazzbandow y techników . Zaprosze- 
1 nia, o ile ich jeszcze kto dotąd przez prze­

oczenie nieotrzym ał podjąć można codzien­
nie w sekretariacie T. O. M. ul. Z ło ta 10. 
Teł. 308.

Dodatkowe ulgi dla narciarzy.
Jak  wiadomo, M inisterstw o komuni­

kacji p rzyznało  narciarzom  duże ulgi 
p rzy  przejazdach kolejowych, w  bieżą 
cym sezonie zaś w prow adziło  także 
t. zw. 1000-kitometrowe bilety narciar 
skie.

Ponadto w okresie od 1 lutego do 30 
kw ietnia b. r. narciarze beda mogli ko 
rzystać  ty lko w  obrębię krakow skiej 
dyrekcji kolejowej z ulg dodatkow ych. 
M ianowicie w szyscy  narciarze, posia­
dający legitym acje Polskiego Związku 
N arciarskiego, korzystać  m ogą z 50 
proc. zniżek przy w yjazdach z narta­
mi ze stacyj Kraków, Katowice i 
Bielsk, Zniżka ta w ażna jest na p rze­
jazd dc w szystk ich  terenów  narciar- 
skich. leżących w  obrębi© dyrekcji k ra  
kowskiej.

— Marcel Proust i jego dzieła. O dczyt 
na tern tem at w ygłosi profesor U niw ersyte­
tu  J. K. dr. W acław  M oraczew ski w e w to ­
rek, dnia 7 lutego b r. w  wielkiej sali 
Izby Przem . - Handl. we Lwow ie, ul. Aka­
demicka 17, O dczyt ten jest trzeci z cyklu 
odczytów  jak,i u rządza Polsko -  Francuska 
Izba H andlow a w e Lwowie, celem zapo­
znania społeczeństw a polskiego z pracą 
kulturalną narodu francuskiego. Początek 
odczytu o godz 18-tej (6-tej popoł.). W stęp 
50 gr.. dla studentów  25 gr.

— Posiedzenie Kola Lwowskiego T. N. 
Szkół W yż. Ku uczczeniu 25-tej rocznicy 
śm ierci S tan isław a W yspiańskiego . odbę­
dzie się w sobotę 4 lutego br. .posiedzenie 
Koła Lw. T. N. S. W. o godz. 7.80 wlecz, 
w sali szkolnej Gimn. ILI im. S tefana B a­
torego, ma którem  pruf. Kazimierz Broń- 
czyk w ygłosi referat pt. „W artości w y ­
chow aw cze sztuki W yspiańskiego dla dzi­
siejszego pokolenia m łodzieży".

— Niedzielne popularne w ykłady z hi­
gieny. W  niedzielę 5 lutego br. o godz. 
i0.30 przedipol. w  kino teatrze „M arysień­
k a" (pi. Smolki) odbędzie się III z cyklu 
„Higjena m ałżeństw a" w ykład dr T adeu­
sza  Falkiew icza pt. „Dziedziozność w cho­
robach nerw ow ych i um ysłow ych". W stęp 
tylko dla dorosłych.

— „Alkoholizm klęską społeczną". W 
Miejskim O środku Zdrow ia i Opieki Spo­
łecznej w  Z am arstynow le, ul. Lw ow ska 
1. 68, odbędzie się w  niedzielę 5 lutego Dr
0 godz. 11.30 przed po ł z okazji „T ygo­
dnia w alki z alkoholizm em", zorganizow a­
nego przez Polską Ligę urzeciv alkoholo­
w ą we Lwow ie, odczyt dr. Ćwiklińskiego 
pt. „Alkoholizm klęską społeczną". Odczyt 
ilustrow any będzie przeźroczam i. W stęp 
wolny. >

— Polski Związek Entomologiczny. Il-e 
zebranie m iesięczne odbędzie się w po­
niedziałek 6 lutego br. o godz. 18 w  Z a­
kładzie O chrony Lasu i Entomologii Polit. 
Lwow skiej, ul. Ujejskiego l i p .  Na po­
rządku re fe ra ty : Iaż. J. J. K arpiński: Mie­
szańce karn ika brózdkow anego zachodnie­
go i w schodniego; H. E der: Notatki .ipitlo- 
fogiczne z okolic Słonim ia; Dr. R. Kuimtze: 
Nowe i rzadsze gatunki chrząszczy w fau­
nie Polski z Podoła. Dia gości w stęp  wol­
ny.

—  Związek Prs cy Obywatelskiej Kobiet
urządza w poniedziałek 6 lutego br. w lo­
kalu w łasnym  przy pl. B ernardyńskim  I. 2 
u roczystą akadem ię ku czci S ta n is ła w  
W yspiańskiego. Początek  o godz. 18.35. 
W stęp dla członkiń i w prow adzonych 
gości.

— Zarząd Miejskiego Muzeum Przem y­
słu Arystyczncgo podaje do wiadomości, 
iż począw szy od poniedziałku 6 lutego br. 
biblioteka Muzeum otw artą  będzie dla u- 
żytku publiczności w  poniedziałki, środy
1 piątki od godz. 18.30 do 20.30,

— Z Politechniki Lwowskiej. W e w torek 
7 lutego br. r, godz. 12 odbędzie się w auli 
Politechniki Lwow skiej, ul. Leona Sapiehy
1 12 I piętro, prom ocja inż. M ieczysław a 
Leona Bessagi na doktora nauk technicz­
nych.

— Lwowski Zawodowy Związek Arty­
stów  Plastyków. 19 lutego „U m alarza" 
w  „C yganerii" (Hotel Krakowski).

— Przeciw  nadmiernym opłatom za 
światło elektryczne. W niedzielę 5 lutego 
br o godz. 10 przedpot. odbędzie s 'e  w 
sali Izby Przem ysl.-Han.dl. przy  ul. Bour- 
larda 5, m asow e zgrom adzenie kupców, 
przem ysłow ców , rzem ieślników  i handla­
rzy celem zajęcia stanow iska przeciw  nad 
m iernym  opłatom  za św iatło  elektryczne. 
W  interesie sp iaw y  leży grem ialne i punk­
tualne przybycie  w szystk ich  odbiorców 
św iatła  elektrycznego we Lwowie. — 
Zjednoczone O rganizacje G ospodarcze.

— Zużycie wody z  centralnego wodo­
ciągu. W  niedzielę 22 I br. p rzy  tem pe-a- 
turze najniższej — 15.5 a najw yższej — 14.0 
przy  opadzie 1.0 m/m zużyto  20093 m 
sześć w ody ; dnia 23 1 przy temp. najniż. 
— 16.2 a najw yż. — 14.8 przy op. 0 m/m — 
2262u; dnia 24 I przy  temp. najniż. — 16.0 
a najw yż. — 13.6 przy  op. 0.2 m/m — 
22978; dnia 25 I p rzy  tem p. najniż. —24.7 
a  najw yż. — 18.4 przy  op. 0 m/m — 
22180; dnia 26 1 p rzy  temp. najniż. —24.5 
a najw yż. —13.0 pfzy  op. 0 m/m — 22545; 
dinia I przy  temp. najniż. — 19 7 a naj­
w yższej — 10.6 przy  op. 0 m/m — 22533; 
dnia 28 I D iiy  temp. nawiż. — 14.0 a naj-
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Niefortunna podróż na Makkabjadę.
Na zw ołane do Zakopanego igrzyska 

zimowe M akkabiady w ybrał się fakże 
SzTofrm Soherff z  Kuł. W czoraj prze­
chodził w  ubraniu spoiriowem, obcią­
żony nartam i i w alizą przez peron 
dw orca głów nego. W  pew nym  mo­
mencie zauw ażył brak portfelu z  P 'e -  
niądzmi i dokumentami. P rzerażony  
w ybra ł się na policję. P o  drodze przy­
stąpił doń jakiś osobnik i zaproponow ał 
mu pomoc w  w ezw aniu  policyjnej in­
terwencji. Scherff zgodził się- na to. 
G dy obaj szli ulicą K azim ierzow ską do 
W ydziału śledczego, nieznajom y opie­
kun zaproponow ał Scherffowi złożenie 
nart i w alizy w  jednym z znajom ych 
sklepów. G dy uczyniono to  i obaj już 
byli w  dalszej drodze, nieznajom y o- 
św iadczyl Scherffowi, że chce sobie 
cos zapisać i prosi g o  o  pożyczenie 
złotego pióra, k tó re  zawodnikow i Mak 
ln b iad y  w y staw ało  z kieszeni. Nastę­
pnie w szed ł z  piórem  do bram y, każąc 
Scherffowi czekać na siebie. Scherff 
nie w iedział, że to jest bram a przecho­
dnia i czekał długo, ale nie doczekał 
się już swego tow arzysza. W rócił więc 
prędko do sklepu, gdzie zostaw ił narty  
i walizę, ale tu powiedziano mu, że 
podjął je już tym czasem  jego tow a­

rzysz. Zgnębiony Scherff udał się do 
W ydziału śledczego. Tu z opisu jego 
poznano, że ow ym  tajem niczym  zło­
dziejem by ł znany już policji Mojżesz 
H aber. W szczęto  poszukiw ania i rze­
czyw iście w' kilka godzin później zo­
sta ł on sprow adzony do biur W ydziału 
śledczego. Miał on przy  sobie narty  i 
walizę Scherffa, a podczas rew izji zna 
leziono p rzy  nim nietylko zło te pióro, 
ale rów nież — portfel, k tóry  zginął 
nieszczęśliwem u m akkabijczykow i na 
dw orcu głównym .

Ziazd Pafotw. Rady Ochr. Przyrody.
W  sali konferencyjnej M inisterstw a I dóbr M urzasichle w  T atrach  o powifc- 

W , R. i O. P . dnia 28 stycznia odbył ] iźchni 905 ha na rzecz parku narodo- 
się doroczny zjazd Państw ow ej R ady I wego. Pozatem  powiększono znacznie
O chrony P rzy rody , na której przew ód 
niczący R ady  prof. Szafer o raz Prze-

obszar parków : na 
1512 ha i \v górach

C zarnohorze do 
Św iętokrzyskich

w ouniczący K om itetów  O chrony P rz y  i d ó j  164 ha oraz utworzono rezerw aty
rody  w  W arszaw ie, Poznaniu. Lw ow a 
i W ilna, złozyli spraw ozdania z dzia­
łalności w  roku 1932.

Najdonioiślejszem w ydarzeniem  ubie 
głego roku w  zakresie tw orzenia p ar­
ków narodow ych i rezerw atów  przy ­
rodniczych jest nabycie p rzez Rzad

Dwa wyroki za bluzniersiwo
l obrazę w wierszu.

Sąd okręgow y w  Lublinie rozpatry ­
wać dw ie spraw y, k tó re  w zbudziły tu 
duiże zainteresow anie. W  pierw szej 
oskarżony  był Józef Łobodowski. o 
bluźniersfw o w  diuku, jakiego dopu­
ścił się w  zbiorze poezji p. t. „O czer­
wonej k w i“. W  w yniku rozpraw y 
Łobodow ski skazany  został na 2 lata

Choroby ze zmartwienia.
S łyszy  się często, żc ktoś zachoro­

w ał ze zm artw ienia.
C zy można napraw dę chorow ać ze 

zm artw ienia? C zy nasza strona fizy­
czna iączy się z psychiczną? Na te py­
tania odpowiedział osta tn io  u .sposób 
niesłychanie interesujący pewien w y ­
bitny lekarz niemiecki, proi. dr. Alkan.

„Nie można tw ierdzić — powiedział 
ów uczony — jakoby ciało nasze piło 
wódkę, a dusza się upijała".

Pom iędzy naszą cieiesną stroną, a 
duchową istnieje ogromnie ścisły zwią­
zek.

O bjaw y psychiczne człow ieka zw ią­
zane są ściśle z funkcjami kom ory mó­
zgowej, ta zaś łączy się z system em  
nerw ow ym  człow eka.

Stw ierdzono np., że organizm  pod 
w pływ em  strachu w ydziela cukier, o- 
raz oodlcga w zm ożonem u ciśnieniu 
krw i. To ciśnienie jest w łaśnie przy­
czyną rzadkiego, ale zdarzającego się 
w ypadku: śmierci zc strachu.

D ługotrw ałe troiski, zm artw ienia i t. 
zw. ,-gryzienie się" w pływ ają  stanow ­
czo na chorobę organizm u. D latego np. 
ludzie obaw iający  się epidemii, p ierw ­
si zapadają na chorobę.

S trach  jest stanem  czy sto  clrarobo- 
wcm, p rzy  którym  obserw ow ać m ożna 
zaburzenia oddechow e i krążenia krw i.

Duchowe przejścia zm niejszają s :łę 
życiow ą i odporność człow ieka. W  
przeciw ieństw ie do tego radość znako­
micie w pływ a na zdrowie,

Ludzie w rażliw i psychicznie są naj­
częściej podatni na choroby  w szelakie­
go. rodzaju.

Dr. Alkan dowiódł nadto, że pod 
w pływ em  zm artw ień, następują często  
uszkodzenia tkanek, a oo zatem  idzie, 
zjawia się podatny g run t do tw orzenia 
się w rzodów . Si-1 nie reaguje p a  gniew 
w oreczek żółciowy, stąd u ludzi, któ-

wyższej —6.4 prz* op. 0 jiifin — 21950, 
<i w  niedzielę 29 1 br. p rzy  tem peraturze 
najniższej — 13.8 a najw yższej —4.0 p izy  
upadzie 0 m/m zużyto 18974 m sześć, 
wody.

 O----
— W ycieczka do Sianek zapow iada 

3 'ę  bardzo dobrze. W  Siankach dosko- 
nałe w arunki śnieżne i m róz. W agony 

alnian-ow.sikie, bardzo  niskie ceny  bu- 
‘Ułu, bridge, dancing, w ycieczka sanktt 
mi w  Siankach — a co najw ażniejsze 
-  cena biletu (9 z\. tam  i z  pow rotem ) 

"ow -nny zachęcić szerokie sfery  L w o­
wian do zw iedzenia naszych Karpa.. 
' y jazd o  6.50 rano  (jutro — niedziela) 
uwirot o  li ,.30 w ieczorem . Zgłoszenia

W W iT O ie  " 0 r b i s “  * W 3 ‘

rzy! się złoszczą, pow stają skłonność! 
do żółtaczki.

Zależnie od  stanu duchowego czło­
wieka, mogą podlegać clioroboin w e­
dług dra A lkana: oczy, krew , organy 
ltcio-we, gruczoły, żołądek i płuca.

Konkluzja zatem jest jasna: że po­
winniśm y usuw ać od .siebie jak .najda­
lej wszelkie zm artw ienia, ataki złości, 
nerw ow e w ybuchy itd. Aby być zdro­
w ym  nie potrzeba dużo starań  — ‘za­
chow yw ać tylko zaw sze spokój i po­
godę ducha.

więzienia z zaw ieszeniem  k a ry  na 3 
lata.

W  drugiej rozpraw ie oskarżony byt 
ten sam  Łubodow ski za w iersz  o. t. 
..Sł-owo o prokuratorze", w ydrukow a­
ny w  tygodniku .,T rybuna“ w  nr. 6 z 
roku ubiegłego, oraz red. odpow ie­
dzialny „T rybuny1-1 Józef Falandysz. 
W  w yniku rozpraw y sąd skazał Łobo 
dow skiego na 6 m iesięcy w iezienia z 
jednoczesnem  um orzeniem  k ary  z tt- 
w agi na am ncstję. R edaktora Falandy­
sza uniewinniono.

 o— -

w Ludw ikow ie i Puszczykow ie poci 
Poznaniem , w Lipcifcli pod Skierniewl 
cami, nad Świtezia. w  puszczy Sando­
m ierskiej i wiele innych.

W  zakresie stosunków  m iędzynaro­
dow ych na w yjóżnian i»  zasługuje fakt 
pow ołania dwóch przedstaw icieli pol­
skich w  osobach proł. Szafera i prof. 
Siedleckiego do Rady A dm inistracyj­
nej M iędzynarodow ego Biura Ochrony 
P rzy ro d y  w Brukseli.

Pod w zględem  wydaw niczym praca 
R ady -Przedstawia się imponująco. 
Ogłoszono drukiem rocznik 12-tv o- 
Cłirojfy p rz y o d y , spraw ozdanie z dzia 
łalności za rok 1932, b roszurę Khzimie 
rza  Gaiła i Romana Kobencizy p. t. 
„Bielany pod W arszaw a11, cztery  .nu­
m ery biuletynu iiiformacyinago. trzeci 
zeszy t w ydaw nictw a okręgow ego ko­
m itetu ochrony przyrody na W ielko­
polsko i Pom orze oraz w spaniale w y­
daw nictw o zbiorowe, inform ator dla 
w szystkich p. t. „Skarby p rzyrody".

Na Posiedzeniu popołudniowem prze 
prow adzono dyskusję na tem at konie­
czność! w prow adzenia idei /ochrony  
przyrody do nauczania oraz w ysłu ­
chano ciekaw egoX )dczytu dr. Jana So- 

1 kołow skiego o ochronie ptaków .

Demonstracje w  teatrze.
Jak  donoszą z Llblaga. doszło tam 

przedw czoraj do niebyw ałego skan­
dalu teatralnego. W  tam tcjśzym  tea ­
trze miejskim miała być w ystaw iona 
komedia au łora elbląskiego Alfreda 

I H erzoga p. t. ..Krach win Leutnant Blu

Sześć wdów po prezydentach USA.
P o  śmierci prezydenta  Coolidge‘a 

nie pozostaje już przy życiu ani jeden 
z by łych  prezydentów  Stanów. Zjedno­
czonych. Żyje natom iast dotychczas 
sześć w dów  po .prezydentach, a mianu- 
w icie: pani P reston , w dow a po p rezy­
denci© Clevelandt, a obecnie m ałżonka 
profesora un iw ersy tetu  w  Princeton, 
pani H arrison, w dow a po prezydencie 
Beniam inie Harrisonie, pani Te-odoro- 
w a  Roosevelt, w dow a po niezapom nia­
nym  prezydencie Rooscyeloie. M ieszka 
ona w  O yster B ay  pod Now ynt Jor­
kiem, a  obecnie baw i chw ilow o na F i­
lipinach, w  odw iedzinach u gubernato­
ra tych w ysp, najstarszego sw ego sy ­
na, Teodora RoóseveIta. Następnie, ż y ­
je pani Taft i pani W oodrow  Wilson, 
w dow a po tw órcy  Ligi Narodów . Mie­
szka ona w  W aszyngtonie, zajmując 
się b ard zo  ży w o  spraw am i polityczne- 
mi. W iele podróżuje i kilkakrotnie już 
odw iedzała siedzibę Ligi w Genewie. 
W reszcie żyje pani Coolidgc. W szyst­
k ie  w dow y  po prezydentach  Stanów  
Zjednoczonych otrzym ują po 5.000 do-

i larów  rocznego dożyw ocia. Posiadają 
orne rów nież przyw ilej nicfrankowar.ia 
listów, zam iast znaczka pocztowego 
kładą na kopercie tylko swój podpis.

Zamach złodzie;i na księdza.
W czoraj placem M arjackim kolo ho­

telu Luropejskiego przechodził ks. Jan 
W itek, proboszcz z Sm raw ic (koło 
Brodów). Nagle koło  niego poczęło się 
kręcić trzech  osobników , a jeden z 
nich w yciągnął księdzu ,z kieszeni d ro­
gą papierośnicę. Kradzież tę zauw ażył 
pewien przechodzień, G. Pętelka i za­
raz  zw rócił n f  to uw agę pełniącemu 
tam  służbę posterunkow em u. W idząc 
to  złodzieje rozw ścieczeni rzucili się 
na Pętelkę i chcieli go poranić nożatpf. 
Na szczęście obronił go posterunkow y, 
k tó ry a resz tow ał w szystkich trzech 
opryszków . Są to  znani kieszonkow cy: 
Pleka, Kocom i Knysz.

I

Ś. f  p.

Jó z e fo w a  H ilaro w iczo w a
wdowa po profesorze Uniwersytetu Lwowskiego, bakalaureatka nauk przyrodniczych 
Uniwersytetu w G enewie, absolwentka Wydziału Filozoficznego Uniwersytetu Lwow­
skiego, b. przewodnicząca Komitetu budowy rzym sko-katolicniego kościOia w Le- 
wandówce pod Lwowem i b. przewodnicząca Sekcn Pań tegoż Kom.tetu, b. długo­
letni człon ek  Zarządu Koła Towarzystwa iz k o ły  Luaowej .m T. T. Jeża we L w o­
w ie, jedna z założycielek Gimnazjum żeńskiego im, J. Słowackiego, w e Lwowie, 
członek Zarzadu Polsko-Jugosłow iańskiego Towarzystwa N aukowego, b. członek  
Towarzystwa Filozoficznego w e Lwowie, b. d e le g a ta  Stow arzyszenia Przyjaciół 
Jugosławii na Lwów i członek Rady Narodowej Polek, b .członek Polsk iego Związku 
Niewiast katolickich we Lwowie, członc-K honorowy Sekcji Pań Komitetu Kt nl.cy 
Polskiej w Jugosław j, przewodnicząca Komitetu Daru Polskiego dla K ościoła  Kato­
lickiego w Grohote na wyspie Solta w Jugosławii, członek N aczelnego Komitetu 
Porozum iewawczego Akcji Polsko Jugosłowiańskiej nad Adrjatykiem, członek stow.

Ka,o,ickiego Aof-stolatu (XX. Pallotynów) 
zasnęła w Panu, opatrzona św. Sakramentami w aniu 2 lutego 1933 r. w 74 roku żyda.

Cześć pamięci zastużonei Oaywatelki i działaczki sp o łeczn e j
Ztnąd Polsko-J ■ gosłowlartsk-ogo Towarzystwa Naukowago.

mentlial". której treść poniża i szkaluje 
honor „R eiclisw ehry" o raz  narodu nie 
mieckiego. P rzed  rozpoczęciem  przed 
staw ienia zjaw ił się na *SCcuffc autor, 
który  .żostał przez publiczność w y­
gw izdany i zak rzy e /au y . Obecny na 
przedstaw ieniu przyw ódca piwrtfi na-ro 
dow o-sociulistycznei zabrał głos i o- 
świ-adczyl zebranej publiczności, że 
wymieniona sztuka iest lic lum  pa­
szkwilem. szkaluiacy.m tylko honor 
R eichsw ehry. Skoro  policja chciała 
mu przeszkodzić, wyjaśni! on. że  poli­
cja, zezwala.iac na w ystaw ienie podoił 
nej sztuki, ilyslionoruję jedynie R eid is  
wehrę. Publiczność przy ję ła  ok laska­
mi jego w yjaśnienie, poczem  nadal 
wielka w rzaw a i św istanio ogarnęły  
salę teatru. Rzucano równie® szereg 
bomb cuchnących. R eżyser tea tru  nie 
mógł rów nież uspukoić publiczności. 
P o  odśpiewaniu szeregu pieśni narodo 
wycli, publiczność grem ialnie opuściła 
teatr. Dalsza dem onstracja odbyła si? 
przed  teatrem , przyczcm  w ybito parę 
szyb. D opiero po ośw iadczeniu jedne­
go z członków  dyrekcji teatru, że szfu. 
ka będzie zdjęta z repertuaru , tfum 
rozszedł się w  spokoju. Jak nadm ienia 
prasa, wym ieniona kom edia b y ła  już 
w  Ir. 1929 w ystaw iana, lecz nie w 'Pru­
sach w schodnich

Eksplozja ni! ul. Asnyka.
W czoraj po południu mitrami kam ie­

n icy  p rzy  ul. Asnyka 15 w strząsnęła 
potężna detonacja. P rzyczyną jej był 
prinnis. k tóry  zapaliła w  sw em  miesz­
kaniu Rozałja G rosingcrow a, Prim us 
stanął nagie w płomieniach. P rze rażo ­
na tern G rosingcrow a w ybiegła na ga­
nek. Zaledwie to uczynna, priinus eks­
plodował, przyczcm  sita w ybuchu w y ­
rw ała d rzw i z  zaw iasów  i zdemolo­
w ała w nętrze m ieszkania. W szysikD  
szyby  w  m ieszkaniu postały w ybite.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIM NAZJUM  POLSKIE  

w BYTOMIU =

a
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Hokejowe mistrzostwa Polski w fenicy.
(Od naszego specjalni'- w ystanego spraw ozdaw cy).

K rynica, 1 lutego 1933.
K rólow a polskich wód w  białośnieżn-ei 

szacie w ygląda wspaniale, i jakkolwiek 
śnieg stosunkow o niewielki, liczne rzesze 
narciarzy  harcują w esoło po wuKót roz­
sianych w zgórzach.

Zjazd kuracjuszy  stosunkow o niewielki, 
mimo f t  ce.iry. bardzo przystępne — już za 
6 zl. dziennie rnóżna o trzym ać zupełnie 
przyzw oite utrzym anie z mieszkaniem.

W śrpd przybyłych zauw ażyliśm y tu ks, 
a rcyb. T eodorow icza. pp. woj. Ja ro szew i­
czami K ostka Biernackiego, gen. W e ro ń ­
skiego, prezesa Polonii przem yskiej, p. 
Lipowska, art. -opery, k tóra 3 bm. kon­
certu je w  Domu zdrój tw ym  i Jn.

A teraz  do rzeczy.
W czorai w ieczorem  rozstrzygnęła się 

spraw a m istrzostw a okręgu krakow skiego. 
Miejscowe K. T. H. w ygrało  z  Craoovj?. 
3:1. G ra żyw a i interesująca, na niezbyt 
w ysokim  poziomie. Cracov.ia s tanę ła  do 
tej rozgryw ki zupełnie w yczerpana fizycz­
nie i duchow o; dm żyna ta  była canajmniej 
o jakie dw ie klasy gorsza od tei. k tó ra  
oglądaliśm y niedaw no wp Lwow ie.

M istrzem  okręgu krakow skiego został 
Sokół, k tó ry  dziś rano .iuż o m istrzostw o 
Polski, w yg ra ł z Ogniskiem W ilno 5:1, P o ­
ziom g ry  Sokola odpow iada mniejw.ięcej 
poziom owi naszej Lechji, z tą  różnicą, że 
rolę Sokołow skiego spełnia w  Sokole W ół ■ 
kowski, zdobyw ca 4-ch bram ek, zaw odnik 
o w ysokiej k lasie; po.zatem wypróżniają się 
Kalman i w  bram ce T arlow ski, znany  ten- 
n-isisia. Ognisko na tak w ysoką przegrane  
nie zasłużyło. W  drużynie m istrzów  W ilna 
w ystępuje proi. W eyssenhof, pozaiem  nie­
źle w ypada u nich A ndrzejew ski, k tó ry  
g ra  jednak zupełnie egoistycznie.

Sędziow ał pow yższe zaw ody W acek Ku 
char, k |p rego  proponuje AZS Poznań do 
prow adzenia — jeszcze dziś w ieczorem  — 
spotkania ich z ŁKS-em.

W- dalszym  ciągu panuje tu odw ilż; lód 
batdzo  mięklc. w skutek  czego ciężko 
jeździć. L.

K rynica. 2 lutego. 
Jesteśm y  w  pełni r o z r y w e k  — po 

trzy  m ecze dziennie — w  piątek  3-go 
zostaną ukończone r  jzg ryw ki w  gru­
pach. w  sobotę generalna pauza, naste 
pnie półfinał w  ten sposób, ż e  m istrzo­
w ie  grup graja z w icem istrzam i z grup  
przeciw nych i w końcu finał, w  k tó ­
ry m  zw ycięzcy z półfinału zm ierzą

się o 1-sze i 2-gie miejsce, zaś zw ycię­
żeni o 3-cie i 4-te.

Pogoń, po rem isie z AZis-em w a r­
szaw skim  i zw ycięstw ie n id  Sokołem, 
wchodzi do półfinału. — jakkolwiek 
teoretycznie na  w ypadek kieski z Ogni 
skiem. m ogłaby jeszcze odpaść, jedna­
kże sad zać  d o  odbytych  zawodach, 
w ygrapa  z  Ogniskiem M ?  z z ó iy  prze 
sadzona — chodzi jedynie o to. w  ia- 
kmi stosunku, bo będzie to miało zna­
czenie na lokatę i dalsze rozgryw ki. 
D ruga drużyna z t.Jj grupy w  półfinale 
będzie przypuszczalnie AZS. — W ar­
szaw a. k tó ry  jednak bedzm rwał jesz­
cze p rzepraw ę ze Sokołem — drużyna 
o .nieoczekiwanych m ożliwościach.

W  grupie Il-giej. w  skład której 
w chodzą 3 drużyny, d o  w czorajszym  
rem isie AZS-u Poznań z Ł. K. S-em 
sytuacja jeszcze niejasna. P raw dopo­
dobnie do półfinału w eidą Legia i A. Z. 
S. Poznań.

W  obozie Pogoni panuje dobrv  na­
stró j — w szyscy  sa zadowoleni z do­
tychczasow ych w yników . Mecz Z 
AZS-em poprzedziła w alna narada po 
m iędzy kierow nikiem . kap> ranem  dru­
żyny Titkiem, Zim m eiem  i Jasiem  He 
meriingiem . k tóra  przeoiagnela sie do 
w pół do pierw szej w  nocy  i na której

postanow iono definitywnie, że W acek 
gra. na obronie a S tw or żeński w  ataku. 
W rezultacie okazało  sie to dobrem, 
bo W acek , k tó ry  naw iasem  m ów iąc w  
jednym  dniu g ra ł i sędziow ał 2 mecze, 
na  obronie interw eniuje pew nie i sku­
tecznie, zaś StworzeńsKi w cale dobrze 
„rozkręcił sie" i z pożytkiem  pracuje 
na lew em  skrzydle.

O mpczu z AZS-em relacjonow ałem  
telefonicznie, dodam  ty lko  jeszcze, że 
cała drużyna P ogoni b y ła  na  w ysoko­
ści zadania i jakkolw iek nie zw ycięży­
ła, należa się jej słow a uznania.

Dziś w y g ra ła  Pogoń ze Sokołem 
krakow skim  1:0 — bram kę w  Il-giej 
tercji słrzelił dalekim strzałem  w  gór­
ny lew y róg W eissberg .

W  pierw szej i drugiej tercji zdecydo 
w an a  p rzew aga Pogoni, szereg  s trza­
łów  i przebojów) Sabińskiego. H etner- 
linga. Zioim era i W eissberga w y łap u ­
je b, dobry bram karz Sokoła T arłow - 
ski.

W  pierw szej terc ji g ra  bez tempa, 
k tóre  dopiero silnie w zras ta  w  tercji 
drugiej,W  tercji trzeciej początkow o 
dalej p rzew aga Pogoni, k tó ra  z cza­
sem  ciągle dekom plefow ana o rzecze­
niami sędziego, gra na czas i u trzym u­
je s ta r t  1:0.

KLUB TOWARZYSKI RUDY GRODZKIE! BBWg. WE LWOWIE
zawiadamia

że w sobotą, dnia 4-go lutego 1933 roku w lokalu Klubu przy 
pl. Marjackim (Hotel Eurnpe.skl) urządza dla swoich człon rów

H E R B A T Ę  T O W A R Z Y S K A
W R A Z  Z T A Ń C A M I

Wstąp za okazaniem legitymacji członkowskiej. 
Początek o godzinie 2n-teJ.

Nie sposób pom inąć tego. że  gramo 
faul — obustronnie, a specjalnie celo­
w a ł w  tern obrońca F a rk as  ze  Sokoła. 
Sędziow ał p. Sachs, reagow ał na  to w 
ten sposób, / ę  ca ra z to  usuw ał z to ­
ru g raczy  Pogoni — natom iast zupeł­
nie nie reagow ał naw et nu grubsze i 
w y raźn e  faule zaw odników  krakow - 
skich — Zimiuer w  trakcie  drugiej te r ­
cji został tak  dotkliwie kontuzjonow a­
ny, że m usiał na dłuższy czas zejść z 
toru.
■ Zdaje sie. że — niestety — przew i­

dyw ania  nasze odnośnie pp. sędziów 
z W  ar sza w y zaczynają sjg spraw dzać.

Sum ującjpinione dnie w ypada stw ier 
dziś. że Pogoń do tej p o ry  godnie re ­
prezentuje Lw ów  — ogólnie typują ją 
na m istrza. A. Z, S. W arszaw a nie p o  
przestał tylko na Adam owskim  i ma 
w edług krążących w ersy! sprow adzić 
jeszcze na finał Kowalskiego, i Tupal- 
skiego.

Jak  już wspom niałem  cała drużyna 
trzym a się dzielnie, g ra  m ądrze i  spo­
kojnie, — szczególnie pierw szorzędnie 
przedstaw iają się Sabiński. Hem m er- 
iing i Zimmer. ten na k tórego w e  Lw o 
w ie m ało zw racano u w a g i tu ta j z ra  
św ietnie — dalej należy -podkreślić w y  
soki poziom M aurera i W acka — W ań 
czycki okazał sie pew nym  i spokojnym  
bram karzem . B ereza dziś n a  zaw o­
dach ze Sokołem przy zderzeniu -sie z 
W eissbergiem  doznał niewielkiej kon­
tuzji nosa.

W końcu sensacja w ielkiego kalibru 
AZS P oznań  — Ł. K. S. 2-2 mimo ze 
poznaniacy gnietli p rzez c a ły  czas  nie 
m iłosiernie. Ł. I<. S. w y ró w n ał p rzez 
sw ego asa  K róla jed1 nego w arto śc io ­
w ego zaw odnika w  tym  zespole.

KOMUNIKATY.
Dziś zaw ody  boksersk ie  Hacmoiif a -  

G rafika w  hali O środka o gloritz. S wlecz.
Jutro zaw ody bokseislkie Pogoń—R e­

kord o godz. 11.30 w  hali Ośrodka; obie 
drużyny w  reprezentacyjnych składach.

Decydując sią na podróż
rzuć okiem  

na Informacje 
o komunikacji lotniczej 

Samoloty kursują codziennie.

Wspomnienia o b. Armji Polskiej
we Francji.

Z okazji organizow ania w e  Lw o­
w ie placówki S tow arzyszen ia  W ete ra ­
nów  b. Armji Polskiej w e Francji, po­
dajemy w spomnienie pułkow nika J a ­
sieńskiego, o rgan iza to ra  i pierw szego 
d-cy 1 pułku 'Strzelców polskich 
b. Armji Polskiej we Francji.

Odi, chw ili w ydania dekretu rządu  
francuskiego z dnia 4 czerw ca 1917 r„  
stw arzającego  we Francji Armję P o l­
ską. której o rganizacja była pow ierzo­
na zasłużonem u generałow i A rchinara 
do obozu polskiego w  Side-le-Guillau 
rne zaczęli nap ły w ać  ochotnicy ze  
w szystkich stron Europy. W końcu  te 
go roku, na skutek przybycia p ierw ­
szych. pełnych entuzjazm u oddziałów  
z Ameryki, w  Laval i w  M ayenne zo­
stał sform ow any 1 pułk strzelców ; n a ­
stępne iniały być utw orzone w  naj­
bliższej przyszłości. 1 pułk strzelców , 
przew ieziony w lutym 1918 roku do. 
obozu w  Ste Tauche w Szam panii — 
celem przejścia intensyw nego przeszko 
lenia, k tóre nie p rzeryw ało  się ani nu 
chwilę, o trzy m ał rozkaz zlania sie £ 
IV arm ją generała  Gouraud.

Chociaż w  tym  czasie pułk p rze­
szedł ciężką i deprym ującą epidemję 
grypy, k tó ra  pociągnęła w ted y  ty le 
ofiar na całym  św iecie, p rzebył on 
w jak najlepszym  stanie m arszem  pie 1 
szym  te  80 kilom etrów , które dzieliły  I

go od w roga. Jeden  jedyny  dzień od­
poczynku i ze śpiew em , tak jakby  na 
obchodzie św iątecznym , pułk zajat 
słynny  odcinek frontu Szam panji-M ont 
Corecillet, Od tej chwili, co noc -palro 
le i w ycieczki trzy m ały  nieprzyjaciela 
w  niepokoju i w  niepew ności. Najsil­
niejsze bom bardow ania w y w o ły w ały  
w śród strzelców  polskich p rzedew szy- 
stkiem  chęć zaatakow ania w roga  w  je ­
go w łasnych  okopach i uzyskania  za- 
pom ocą k rw aw ej w alki dośw iadczenia 
w ojennego. W czasie tych w łaśn ie  
p ierw szych sukcesów , P rezy d en t R e­
publiki Francuskiej, p. Poincare, p rzy ­
był do Brienne 22 czerw ca  1918 iroku, 
by w ręczyć sz tan d ary  jednostkom  1-ej 
dyw izji polskiej. W  mowie, pełnej 
w spanialej, elokwencji, stw ierdził on 
oficjalnie,, że: '„jedność w skrzeszonej, 
niepodległej Polski z dostepem  do nw 
rza, będzie jednym  z zasadniczych w a 
runków przyszłej rów now agi Europy".

15 lipca 191S roku, gdy Niemcy rzu  
ciii się na arm ję Gouraud, ab y  o tw o­
rzy ć  sobie drogę do  P a ry ża , Polacy, 
p rzeciw staw iając  sw e piersi w y s ił­
kom  w roga, znaleźli się na w yznaczo ­
nych sobie posterunkach. M ur nie za­
chw iał się, lecz I Dułk poniósł w  tej 
bitw ie ciężkie stra ty . Pom im o, to, w  kil 
ka dni później, podjął zkolei ofenzyw ę.
1 batalion na zachód, 3 na w schód od  i

Atibariye, zajęły  dw ie Ijjje  okopów , 
o d p arły  dw a przeciw natarcia , w y trzy  
m ały  w  ciągu ośm iu dni gw ałtow ne 
bom bardow anie pociskam i gazow ym i i 
odw agą sw ą  f w y trzym ałością  zasłu­
ż y ły  n a podziw  w śró d  w szystkich. 
2 batalion w  ciągu niecałej godziny po 
sunął się  w  Bois R aquette  o  1500 m e­
trów , zdobył 20 karab inów  m aszyno­
w ych i w ziął do niewoli 135 jeńców . 
Pochwalmy rozkaz  dzienny generała, 
dow ódcy XXI korpusu uśw ięcił sław ę 
tych  w alk.

1 pułk, bandzo dotknięty tem i zacię 
lem i w alkam i, .został w ted y  w ycofany 
z frontu, aby  połączyć się. w  C arnpdc 
M aiłly z innem i formacjami I dywizji 
polskiej. T a  osta tn ia . ostateczn ie  ufor 
mowana, z  całkow itym  aparatem , z 
korpusem  oficerów  francuskich i pol­
skich, z  k tó ry ch  w ie lu  odznaczyło się 
już w  arm ii rosyjskiej, przedstaw iała  
w spaniałą jednostkę.

W  styczność z  nieprzyjacielem  w e­
szła na w ażnym  odcinku W o g ezó w n a 
w schód od M oyenm outier,

W alory  odw agi i b raw ury , k tó re  w y  
kazał pułk p ierw szy, cha rak te ry zo w a­
ły  w  rów nam  stopniu i pozostałe od ­
działy dywizji. Sam  M arszalek Foch 
podkreślił ich w artość, komunikując 
m inistrow i w ojny, że w p rzyszłej ofen 
zyw ie dywizJa polska zostanie użyta 
w  w arunkach  todi.akowych, jak je­
dnostki armii francuskiej.

O feuzyw a listopadow a, k tóra  m iała 
być ostatnim  trium falnym  w ysiłkiem  
arin-ji francuskiej l do k tórej trzy puł­
ki dyw izji polskiej p rzy g o tow yw ały  
sie  z  w ściek łym  eanatem . “CAtalr

w s trzym ana dzięki rozbiciu w roga i za 
w ieszeniu broni 11 listopada.

W alka  by ła  skończona, nasze  w y ­
siłki zaś uw ieńczyło pow odzenie. O j­
czyzna polska zm artw ychw sta ła , zaj­
mując należne jej w  św iecie n ik jscy.

B ohatersko spełn iw szy  swój obo­
w iązek w e Francji, Armja Błękitna 
z lew ała  sie z Armią N arodow ą, by biec 
Po. now e w aw rzyny .

L ecz skoro  nastąpił pokój, k tó ry  po­
zwolił każdem u krajow i zagoić sw e ra ­
n y  wojenne., to  w spom nienie .sławnych 
w alk nie pow inno jednak utonąć w za 
poronieniu. Koniecznem Jest, b y  dzieci 
nasze poznały  nasze pośw ięcenia, by 
nie sądziły, że już nadal są one zabez 
pieczone przed now ym  pożarem . O to­
czona zew sząd niechęciąl Polska musi 
b y ć  silną, nie po to, by prow adzić woj 
ny . bo to  by łoby  przeciw ne Jej inte­
resom  życiow ym , lecz by nie dopu­
ścić kogokolwiek do w ystąpienia prze 
ciw ko Niej. Pom im o szlachetnych w y 
siLkow tych. k tó rzy  pragnęliby przez 
■rozbrojenie , poprow adzić nas do1 ilu­
zorycznego, niem ożliwego do zrealizo­
w ania ^b ra terstw a, a zw łaszcza dc n- 
frzym ania go w śród  narodow , obo­
w iązkiem  naszym  jest, b. kom batan­
tów. głosić, że  jedyną ostoją,' któTu 
może zabezpieczyć Ojczyznę, jest ar- 
mja, ,i że w  niej tkw i źródło i esencja 
w szelkiej energji, w szystkich  pośw ię­
ceń i zalet rasy .

Łączm y się więc, przypom inajm y 
sobie i bądźm y gotowi.

1'ułk. Jasieński.



Nr. z dnia 5 lutego 1933. 9

W I A E  M O S C I  A K A D E M I C K I E
Rok IV. N r. 6.

MACIEJ FREUDMAN.

Tragifarsa defensorów.
A rtykuł niniejszy reprezentuje po.. 

glgdy Komend] Lwowskiemu Obwodu 
A kadem ickiego Legionu M łodych, k tó ­
ra- też przyjm uje _ zań w esr 6ł z auto­
rem  pełng. odpowiedzialność.

O statecznie nie jest niozcm nadzw y- 
czajnem, że projekt zreform ow anej u- 
staw y o ustroju szkól akademickich, 
w yw oła! u pew nych sfer gorący sprze 
ci w. Z dwu powodówr: 1) Poniew aż

- nigdy niemal nie by ło  zam ierzenia re 
formy, na k tóraby  s i ; zgadzali w szy­
scy bez zastrzeżeń, 2) poniew aż w  s po 
leczeństw ie polskiem są grupy, k tóre 
zw alczają a  priori każde poczynanie 
Rządu, zanim jeszcze je dokładnie zna 
ją i bez w zględu na jego intencje. G ru 
py te  ponadto potrafią na sw oim  pa­
sku ciągnąć żyw ioły  z natu ry  d o  poli­
tyki nie m ieszające się i z  polityką 
nieobeznane, a zam knięte w d«ść eks­
kluzyw nych sferach badań naukow ych 
lub też tej, ozy innej św ieckiej i du­
chownej kontemplacji.

T ak jest z reform ą autonomji. Za­
nim jeszcze znana by ła  treść  projektu 
rządow ego, k rzyczano  z lew a i z p ra ­
wa, że  żadnej reform y miepotrzeba, 
że dobrze jest tak  jak było. P rzy k la - 
snęły tem u z radością  pleśniejące w 
blaskach rektorskich  łańcuchów  i oao 
rze pachnących szczęśbw em  średnio­
wieczem- p rerogatyw  i ty tu łów , uczone 
skądinąd i zasłużone dla w iedzy, ale 
absolutnie nie rozum iejące po trzeb  dnia 
dzisiejszego epigony „polskiej .szkoły 
pod zaborem ", szczęśliw ie w ów czas 
autonomicznej. T eraz  kiedy w iadom o 
już ogółowi, co projekt zaw iera, lewe

praW e. stronn ic tw a k rzyczą: trz e b a , 
reform y, ale nie takiej, ty lko  JMieJ. O - 
ezyw iście takiej, k tó rąb y  przeprow a­
dzał .p. m inister o św ia ty  Stanisław  
Grabski, w porozum ieniu z posłem  
tow. P iotrow skim  i p. prof. Strońskim .

Ale nie o to  chodzi. Pom ińm y przy ­
czyny. Nie m ożna ostateczn ie  od łu­
dzi, k tó rzy  przyw ykli do notoryczne­
go brużdżenia, żądać tax  deus ex ma­
china popraw y. Tego się n ik t nie -spo 
dziew ał. Ale mieliśmy p raw o spodzie 
w ać słę po w szystk ich  rycerzach  tra ­
dycji, u ty tu łow anych i udyplom ow a- 
nych, ubireconych i um agnifikow a- 
nycli, jakiej takiej solidności w p rze­
prow adzaniu kam panji antypt ojekto- 
Wej. To przecież św iat nauki w alczy  
podobno o  sp iaw e nauki. To przecież 
elita obyw ate li państw a w alczy  o  je­
den z najw ażniejszych czynników  ży ­
cia duchowego państw a.

W ydano książkę zaw ierającą enun­
cjacje trzydziestu  profesorów  zw al­
czających projekt. Zguda... Ale ksią­
żka n c  pomogła. Trudno, żeby dla do 
Sadzenia trzydziestu, choćby naw et 
bardzo pow ażnym  i zasłużonym  uezo 
uyni, narażano na szw ank in teres pań­
stw ow y. T o  powinno było  być zrozu- 
miane i po tam tej strom e. Ale próżne 
nadzieje. U niw ersytety  muszą się o- 
f a ć ,  tak jak były. bo inaczej koniec 
świata, kultury, no i... w p ływ ów  poli­
tycznych oraz koniec jednania sob.e 
Pewnej m łodzieży papką i solą. Sko- 
jb  nie pom ogły w yw ody  i dyskusje, 
to inapzej... Obrona autonomji p rzę­
d ą  na obwiepolskic bojówki i stada 
r°zlg>zyczanych żaków .

Kapad na profesora Czernego. Na- 
,pad na profesora Stefkę. Nie przeko­
p y  ich argum enty p. Strońskiego, — ' 
Pr?ek(fnają ich rodzim e pięście. zapra­
wionych w podobnem  argum entow a- 
niu aw anturników  z akadem ickiego 
Pudwórka. Pięście te  maja m ożnych 
Protektorów. P ro tek to rów  w" togach l 
L> metach.

Ju  n>e jest bluff. 
rnw»k m°®11 PÓzwolić profesorowie U- 
n W K ? % tu Stanisław  Grabski i Sta- j 

Głąbińskl azefei ^  piśmie, aft-

leżącem do nich i zasilanem ich pió­
rem, a redagowanem również przez 
profesora Uniwersytetu Władysiawu 
Tarnawskiego, znany ze swej paszkwl 
latorskiej „działalności" pismak, o-dwa 
zył się cynicznie podrwiwać ze znie-. 
ważonych ich Kolegów na uniwersy­
teckich katedrach, a nawet wyraźnie 
pochwalać napady, które błotem po­
kryły honor Almae Matris?

Dlaczego p. Grabski, który wów­
czas pisał do tegoż „Kurjera Lwow­
skiego" wstępny artykuł, nie zdobył 
Uę na słowa potępienia dla bezwsty­
dnych zuchwalców, dlaczego on, któ­
ry przywykł oświecać ich wygłasza- 
nemi co parę tygodni prelekcjami, nie 
zdecydował się wreszcie po-wiedzieć 
im zamiast odczytu, słów godnych na 
prawdę jego profesorskiego stanowi­
ska ?

Bo panowie obrońcy zmurszałej au­
tonomii uważają za odpowiedry wszy 
stkie środki, które w ich partyjnem o- 
burzeniu, wydają się im skuteczne. Bo 
kiedy sami przegrali dyskusję, posta­
nowili, że dalszą walkę będą toczyć 
w sposób odpowiedni przez nich sfa- 
natyzówani młodzi. Nie -poradziły ro­
zumy — poradzą ręce.

I jeszcze jedno. W swoim czasie 
prztparadował cały „pochód tóg i bi­
retów", upominając -się o rzekome 
krzywdy brzeskich szkodników. — 
Gdzież słowa tych pompatycznych 
„sprawiedliwych" dziś, kiedy nie .pro­
fesorsko uniwersytecki, ale już ele­
mentarny humanitaryzm wymaga pro 
testu przeciw bandyckiemu napadowi 
n a  kolegow-profesorów.

| Na ten ra z  pochód nie ruszył, B ire- 
! ty  i togi zosta ły  na głow ach i ciałach 
I m agnificencyj i dziekanów , w ygrzew a 

jących się w  cieple autonomji w  sw ych 
w ykładow ych salach.

I tu w e L w ow ie też. J . M. R ektor 
U niw ersytetu, na w torkow ym  w iecu 
akadem ickim  w  przem ów ieniu swein 
poddał k ry tyce  projekt refo rm y i za­
chęci. m łodzież do sw obodnego w ypo 
wiedzenia się w  tym  kierunku. Ale 
JM. R ektor nie pam iętał o  tern, ażeby 
skłonić młodzież do zastanow ieniu się 
nad słow am i potępienia dla spraw ców  
ohydnego napadu na pp. profesorów  
Stefkę i Czernego... Nie pam iętał i Se­
na t akadem icki U. J. K. o  uchwaleniu 
odpowiedniej rezolucji. Zrobiła to je­
dynie R ada W ydziału  H um anistyczne­
go.

D laczego? — nie w iem y. P rzecież 
to profesorow ie, uczeni, koledzy i JM. 
R ektora. Tu jest inną historia niż z tam 
tym i z „Kuriera Lw ow skiego". Tu nie­
ma pewnie party jnego  zacietrzew ienia. 
Je st tylko pom yłka i n iew łaściw y po 
gląd na dzień dzisiejszy. 1 to  stw arza  
te p rzykre sytuacje, w  których się o 
niejednem  zapomina. Jest! takich w y­
padków  dużo. W ystępuje się oficjal­
nie przeciw  artykułom  w „W iadom o­
ściach akadem ickich", podczas gdy to­
leruje się w ystąpienia endeckiego „Ku 
n e rk a" . Nie w puszcza się -na w iec w 
U niw ersytecie -Legionu M łodych. Chw y 
tają. się obrońcy uniw ersyteckiego a i-  

. ęieri regim c‘tt o statecznych  sposobów. 
Tych- -opartych na sile i tylko na wul­
garnej sile.

Walne zebranie Tow, Bratniej Pomcty
Studentów Politechniki Lwowskiej.

Dnia 25 bm. odby ło  się w alne z e b .a  
nie Tow . b ra tn ie j Pom ocy Stu-d. Polit. 
Lw ow . N iezadow olenie znacznej licz­
by  członków  Tow . z gospodarki W y­
działu z kol. Szybalskim  na czele spo 
w odow ało utw orzenie się „Komitetu 
Sam opom ocow ego", k tóry  zbadał o  ile 
to m ożliwe by ło  p rzy  utrudnieniach, 
czynionych przez W ydział — agendy  
T ow . i w ezw ał ulotkam i członków do 
iaknajliczniejszcgo przybycia na w al­
ne zebranie.
M łodzież W szechpolska o d b iw sz y  spe 
cjałny apel w  II Domu Techn. zaalar­
m ow ała w szystk ie  sw e bojówki, wpi­
sując na g w ałt członków.

K uratorem  W . Z. był prof. A. Ło­
mnicki. O becnych około 800 osób.

P o  odczytaniu  spraw ozdania n a s tą ­
piła dyskusja. Od pierw szej chwili u- 
jaw niła się metoda M. W . Niejaki p. 
G rzym ek, w  sposób n iebyw ały , zaa ta ­
kow ał inw ektyw am i politycznem i Le­
gion M łodych i nie p rzyw ołany  zupel 
nie d o  porządku przez Szyba! ski ego, 
postaw ił w niosek o  w ykluczenie ze 
sa 'i członków  Legjonu Młodych.

B ezprzykładne to  w ystąpienie zosta  
ło szybko zlikw idow ane i odparte tale 
przez zdecydow ana postaw ę legioni­
stów  i ich liczbę, przez .samego prze­
wodniczącego nie zostało poddane pod 
glosow anie. Jasna  jednak by ła  linja 
w ytyczna „narodow ców ": sprow oko­
wanie przeciw ników  do akcji politycz 
nej, odciągnięcie uw agi od  spraw  sa­
m opom ocowych. Tej linii trzym ali się 
' inni m ów cy M. W ., a p rzedew szyst 
kiem p. J. Kowalski, p ła tny  funkcjo­
nariusz II Domu Techn., k tó ry  posunął 
s;e do niesłychanych w ypadów  poli­
tycznych pod adresem  obozu rządow e 
&o, iecz szybko zm uszony został 
przez w iększość obecnych do mil- 
czenia.

Czuła struna.
D nia 29 stycznia br. w  artykule pt. 

„K ołtuneria o s trzy  miecze", pisaliśm y: 
„Stypendia i zwolnienia o trzym ują pp. 
M odelskie (córki prof. U. J. K.), dzie­
ci prof. P azd ry , dziekana W ydz. P ra ­
w a, B ronarski, Opolski et como." Spis 
ten  — rzecz jasna — nie był komple­
tny , a  stanow ił raczej ubożuchny fra- 
gmencik litanii proxim orum  et consan- 
guineorum. A-lc w ysta rczy ło  tych  parę 
słów , aby zjaw ił się sym ptom  Kontroli 
ex post: sprostow anie JM. R ektora
U. J. K. R ezultat rzecz ca łą  w ybiela. 
Okazuje się bow iem  — co było nam  
wiadome, gdyż pisząc „stypendja i 
uwolnienia" w ym ienialiśm y osoby, któ 
;rych dotyczyło bądźto- sam o uwolnie­
nie, wzgl. odroczenie opłat, bądź też 
odroczenie ze stypendium  łącznie, — 
że dzieci prof. P azd ry  nie o trzy m ały  
żadnych stypendiów , zaś z dwu córek 
prof. M adejskiego, w pisanych na W . H. 
tut. U niw ersytetu , iedna tylko •otrzy­
muje połow ę państw ow ego stypen­
dium. Ale uwolnienie w zgl. odroczenie 
opłat przyznano w szystk im  w yż w y ­
mienionym studentem . A o  to  przecież 
chodziło. Nie pisaliśm y bow iem  nic in­
nego, jak o  jednej z dw u możliwości, 
lub połączeniu ich. t. zń. o sam em  odro 
czeniu Tub odroczeniu plus stypendium  
państw ow e. I w tern znaczeniu, że 
,.c-oś“ tam komuś dostało się, użyli­
śm y pow yższego zw rotu. Mój Boże! 
P rzecież  nie my jesteś ny  winni, że 
dz'eci prof. P azd ry  o trzy m ały  t y l k o  
odroczenie (czego JM. R ektor zupełnie 
nie poruszy!) i że poza odroczeniem  
dla obu córek prof. Mode-iskiego t y l ­
k o  j e d n e j  przyznano stypendium  
państw ow e. Sądzim y jednak, że  i te, 
aczkolw iek „znikom e" beneficja, po­
w inny-im  w ystarczyć.

Kom itet Sam opom ocow y przez usta  
kol. B aszaka, Radzikow skiego, O sta­
szew skiego, G aw ła, Twoirowskiego, 
Pużiew ioza staw ia ł o stre  za rzu ty  go­
spodarce W ydziału. Z arzu ty  te  nie zo 
s ta ły  odparte . P rzy zn an o  się do „map 
ka“ 24.0JO-eznęgo w  kuchni za JO mie 
s,ęcy, do licznych pensyj na stanow i­
skach adm inistracyjnych, k tó re  sp ra­
wiają. że sam a adm inistracja kosztuje 
(bez służby 3.500 miesięcznie), p rzy ­
znano się do ucieczki od w alu ty  pol­
skiej w  r. ub. przez zakupienie oltolo
12.000 fr. szw ajc. i przechow anie ich 
w kasie II Domu Techn., aby je sprze 
dać w  grudniu ze s tra tą ! Tak w yglą­
da zaufanie do w łasnej w aluty i popie 
ranie podniesienia życia gosp. przez 
patrjo tów  z Ligi zielonej w stążki!!

P rzyznano  się do „zniknięcia" 100U 
zł. ze sum y fO.OOO zł., w ypłaconej W y  
działow i p rzez K w esturę P . L. S pra­
w a ta  została  przekazana Sądow i H. i 
P ., bez podania nazw iska spraw cy.

Opozycja licząca około 300 osób za 
strzeg ła  sobie w  razie udzielenia abso 
lutorjum  praw o postaw ienia w niosku 
o w ybranie  komisji dla zbadania nadu 
żyć, zarzucanych W ydziałow i, oraz 
zastrzeg ła  sobie praw o odw ołania się 
z tą spraw ą do Senatu w  raziic konie­
czności. W skutek jednak urągającego 
wszelkiemu poczuciu spraw iedliw ości 

I prow adzenia obrad p rzez pp, Szybai- 
skiego i Szkiarzew icza, w niosek zo- 

' s ta l zeskam otow any. P rzeszkadzając 
i inowcom  opozycji, odbierając głos, u- 

pominając ustaw icznie, usuw ając ze 
sali, zarząd przeprow adził uchw alenie 
absolutorium. w ybory  now ego W ydzia 
łu z p. Gawlikowskim, znanym  ze 

_ sw ych prow okacyjnych w ystąpień na 
i walnem zebraniu AKTSL. ub. roku. 
i Komitet Sam opom ocow y zapowiedział 
1 odwołanie sie  do  Senatu w  s w fw ie  ca  1

t t y ja ś n e n ie .
Na nasze zapytanie w  artyku le  p. t. 

„Kołtuneria o s trzy  m iecze", „co w ię­
cej prócz zabaw  karnaw ałow ych ro­
bią Koła H istoryków . Polonistów  e tc?"  
otrzym aliśm y od Koła Polonistów  do­
kładną informację. Koło Polonistów  
urządziło w  r. akad. 1932-33 6 zebrań 
naukow ych i jedno zebranie informa­
cyjne dla now ostępujących, publiczna 
akadem ię ku czci St. W yspiańskiego, 
3 zbiorow e w ycieczki do tea tru  o raz  
jedną w ycieczkę na w ystaw ę p rac  Z, 
Stryjcńskiej.

Z Legionu M y t i i .
Zapowiedziane na dzień 3 Inicgo br.

W alne Zebrani” Obwodu Akad. Legionu 
Mi. przesuw a się z powodu pow agi sy tu ­
acji aa dzień 24 lutego br.

W e środę S lutego br. odbędzie się P le­
narne Zebranie Sekcji P raw ników . P oczą­
tek  c goćz. 19.

Dziś tj. 4 lutego br. obędzie się Zebranie 
Sekcji M edyków. Obecność w szystkich 
członków  obowiązkowa.

Sekretariat Obwodu komunikuje, że na 
W alne Zebrania należy przyjść z legity­
macjami, prolongow aacm i na rok 1933, 
Zgłoszenia w  godzinach urzędow ych.

rzutów , podtrzym ując je całkowicie. 
P rzebieg  .zebrania w ykazał, że ma te ­
renie Połittchn, flic-aba niezadow olo­
nych z partyjno-w szechpolskiej polity 
ki w ydziału  znacznie w zrosła.

Nie m ożna się zgodzić z  tern, by 
w iększość miała p raw o aprobow ać 
lekkomyślną, szkodliwą, w  niektórych 
w ypadkach połączoną naw et z naduży 
ciami, działalność w ładz w ybieranych, 
k tóre adm inistrują majątkiem, złożo­
nym z darów  całego społeczeństw a i  
z p racy  w szystk ich  pokoleń tech n io  
kich. Tu w ładza Uczelniana wkroczyć  
powinna dila spraw iedliw ości!



10 Nr. z dnia  5 lutesro 1933.

Program raćjowy.
Sobota, 4 lutego.

Lwów. (381). Godz. 11‘40: Codzienny 
Przegląd P ra sy  Polskiej. 11‘50: Komunikat 
M eteor. Gl. W ojsk. St. M eteor 11‘58: Sy 
gnał czasu z  O bserw atorium  Astromomicz. 
w W arszaw ie, hejnał z W ieży M arjackiej 
w K rakowie. O d czy tan a  program u na 
dzień bieżący. 12‘10: M uzyka z p ły t gra­
mofonowych. 13‘10: Urz. kom. Państw . 
Instyt. M eteor. 13'15: P oranek  szkolny ze 
Lwow a. 13‘55—15‘10: P rze rw a . 1510: u rz . 
koni. P aństw . Instyt. E ksport. 15‘15: Ko­
munikat gospodarczy. 15‘25: T rans, z  W ar­
szaw y. W iadom ości w ojskow e i s trze ­
leckie. 15*35: O brazki słuchow iskow e dla 
dzieci. 16: Audycja dla chorych w  opr. ks. 
kapelana M. R ękasa i koncert — ,.Silve 
Rerum “. 16‘40: „O rodzinie w ojskow ej-*,
wygi. posłanka d. Zofja B erbecka z W ar­
szaw y. 17: N abożeństw o z  O strej B ram y 
w Wilnie. 18: O dczytanie program u na 
dzień następny. 18*05: M uzyka lekka. 19: 
„Nie oszczędzajm y na gazecie" — felieton 
dr. Fr. Paw liszaka. 19T5: Rozmaitości.
19*30: „Nd w idnokręgu". 19*45: P rasow y  
Dziennik R adiow y. 20: M uzyka taneczna 
z W arszaw y w  w yk. o rk iestry  P . R. pod 
dyr. S tanisław a N aw rota. 21: W iadom ości 
sportow e i dod. du P ras . Dziennika R adio­
w ego. 21*10: T rans, z W arszaw y . M uzyka. 
22: P rzerw a . 22*05: Trans z W arszaw y. 
U tw ory  Chopina w  w yk. Zbigniew a D rze­
wieckiego. 22*40: T rans, z  W arszaw y.
Felieton prol. Henryka M ościckiego. 22*55: 
K omunikaty. 23—24: U tw ory lekkie i ta ­
neczne w w yk. zespołu manaolinistow 
„Hejnał" 23*30—23*35: „W iadom ości z  kra­
ju dla członków Polskiej Ekspedycji P o la r­
nej na W yspie N iedźwiedziej". T rans, ze 
Lw ow a na w szystk ie stacje P . R. — D, c. 
muzyki lekkiej w w yk. o rk iestry  mandoli- 
nistów.

Niedziela. 5 lutego.
V.' programie V-ta w esoła niedziela radj.

Lwów. (381) Godz. 10: N abożeństw o z 
Archikatedry obrz. lac. w e Lwow ie. 11.45: 
„Dzień polskiego m isjonarza w  Indiach po 
ludnlowycli". 11.58: Sygnał czasu z Ob­
serw atorium  A stronom, w  W arszaw ie, 
hejnał z W ieży M arjackiej w  Krakowie. 
O dczytanie program u na dzień bieżący. 
12.10: Urz. kom. P aństw , tnst. M eteor.
12.15: P oranek  sym foniczny z Filharmonii 
w arszaw skiej. 14: T rans, z W arszaw y :
Pogadanka konkursow a pt. „Ile grom adzę 
kompostu, z czego i jakie m air z tego ko­
rzyści" w ygi. p. Szczepan C :ekot. 14.20: 
T rans, z W arszaw y : „Z w ierchów  pod­
halańskich" śpiew y i m uzyka ludow a w u- 
kladzie S tan isław a M ierczyńskfego. 14.50: 
T rans. 7 W arszaw y: „Tanie żyw ienie d ro­
biu w ygi. p. Halina Dochówna. 15.10: 
Ti ans. z W arszaw y : Koncert o rk iestry
m andolinistów  Apoloniusza Szczegłow a. 
16: T rans, z W arszaw y : P rogram  dla mło 
dzieży: a) Radjotygodmik. b) Felieton.
V-ta w esoła niedziela radjowa, 16.25: 
„Echa IV-tej w esołej niedzieli radiow ej" 
omówi dyr. J. S. P etry . 16.45: „A gata" 
życzenia im ieninowe złoży S-ka Emam 1 
Toto. 17: R adjo-rew ja dla dzieci. 17.35: 
W esoły  kąt dla żołnierzy  i dla zm ilitary- 
zuv 'anych cyw ilów : RadjoWodewil „Re­

k ru t M akutra" W iktora Budzyńskiego z 
ilustracją m uzyczną T adeusza Seredyńskie 
go. 18: Felieton „Koszałki opałki" wygi. 
Zetes. 18.15: D uety, fortep ianow e: B racia 
Langnerow ie (I część). 18.25: „15 minut 
p rzy  telefonie kaw iarnianym ", reportaż z 
ż y d a  P io tra  Tota. 18.40: D uety fortepia- 
r  >we: b rac ia  Langnerow ie (II część). 18.55 
O dczytanie program u na dzień następny. 
19: Rozm aitości urozm aicone. 19.25:
T rans, z K rakow a: „Jeden Bobi i dwóch 
Bobi", słuchow isko pg. Lopeza. 19.55: 
Lw ow ski kom unikat sp a łU w y . 20: Trans, 
z  W arszaw y : I-.sza część koncertu  pod
dyr. Józefa Ozimińskiego. W anda W er- 
m ińska (sopran) i Ludwik Urstein (akomp.) 
20.50: W iadomości sportow e. T rans, na
w szystk ie  stacje P . R. 21: „P rzepraszam , 
k tó rędy  idzie się na ulicę K ąpielną?", gro­
teska wg. pom ysłu Adolfa F leischera, w 
opracow aniu W iktora  B udzyńskiego. 22: 
„Jedziiemy do K rakow a na dancing!" (mu­
zyka taneczna transm . z  K>akowa). 22.55: 
Komunikaty. 23—23.50: „Nasz kab a re t"
program  nr. 4 (część II). 23.50—24: K arna­
w ałow y  finał z tow . o rk iestry  pod dyr. T a 
deusKa Seredyńskiego „P ow ró t w alca".

N astępna V I-ta w eso ła  niedziela rad jow a 
pt. „Niedziela śledziow a" dnia 5 m arca br.

Notowania giełuowe.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA;

Lwuw. 3 lutego 1933,
D o 'a i zł. 8.92.
W  tranzakcjaeh m iędzybankow ych noto­

w ano: N. Jork  8.92*20—8.92*60, Londyn
30.30—30.40, Zurych 172.40— 172.80. P raga  
26.40—26.50, W iedeń 102— 105. Berlin 212 
—212.40, P a ry ż  3-4.80—34.90. Sytuacja bez 
zm iany.

G iełda akcyjna bezczynna. Usposohienie 
słabe.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów. 3 lutego 1933.

Lekkie zain teresow anie dla pszenicy, 
k tó ra  skłania się ku zw yżce. O broty  ży ­
tem  i psizenicą. Poizatem sytuacja bez zmia 
ny. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 3 lubego (G)

flew łzy (tranzakcje).
Holandia 359, Londyn, 30.35, Nowy 

Jork  8.923, P a ry ż  34.86, P rag a  26.43- - 
26.42, Szw ajcaria 172.65.

Obroty średnie. Tendencja niejedno-

S K Ł A D A J C l E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  

'*'■ w BYTOMIU5

i lita. B anknoty dolarow e w  obrotach 
i pozagiełdow ych 8.92. Rubel z ło ty  4.70 
; i pół do 4,71 i pół. D ew iza na Berlin 
I w obrotach m iędzybankow ych 212.10, 
, Marki niem ieckie banknoty w  obrotach 
, p ryw atnych  211.75—211.90.

Papiery procentowe:

3 prc. pożyczka budowlana 42.25— 
42J0, 4 prc. poż. inw estycyjna 103.75, 
4 prc. państw , poż. premj. dolarow a 
57.35—57.75, 4 i pół prc. listy  zastaw ­
ne ziem skie 36.75, 7 prc. poż. stabili­
zacyjna 55.50—56.25—56.75, 7 prc. listy 
zastaw ne BGK 83.25, 7 prc. obligacje

BGK 83.25, 7 prc. listy  zastaw ne B an­
ku Rolnego 83.25, 7 prc. listy zastaw ­
ne ziemskie dolarow e 40, 8 prc. lisity 
zastaw ne m. W arszaw y  43.25 —43.50, 
8 prc. listy zastaw ne BGK 94, 8 prc. 
obligacje BGK 94, 8 prc. listy zastaw ­
ne Banku Rolnego 94, Bank Polski 
80- 81, S tarachow ice 8.75.

Tendencja ćila pożyczek państw o­
wych przew ażnie słabsza, dla listów 
zastaw nych przew ażnie u trz y m a n a . 
O broty akcjami małe. W  obrotach pry­
w atnych 8 prc.-w a pożyczka Dillo- 
uow ska 64—64.25,

CZTEKY POKOJE
z komfortem z Kuchnią, ul. icocnanowskiego  
104 II. p. od 1-go marca do wynajęcia. -  
Przystanek tramwaiowy. 241

R Ó Ż N E

UNIEWAŻNIAM
zgubioną ksążeC iK ę wojsuową Wydaną 
orzez P. K. U. Lwów-powiat na nazwisko 
Franc szek  Sempik. 249

W YTW ÓRNIA
lamp elektiyczuych i wyrobow-m etalowych  
„Galw anja *, Żuliriskiego l la , tel.20-54. Ce­
ru rabr czne 29

ZAW IADOM IENIE.

LW O W S K IE B lU n O  D ZIENN IKÓ W  I O G Ł O S ZE Ń

„ K W  REKLAMA*'
zostato przeniesiono z ul. Batorego 26 
do lokalu PRZY UL. SZAJNOCHY 3. 

Telafon 9-z4.
Biuro posiana stale na składz e 

prócz dzienników i czasopism  kiaio- 
wych — dzienniKi iczasopism aniem iec­
kie, francuskie, angielskie i włuskie. 
Przyjmuje p. enumeratę m s^elkich pism 
fachowych po cenach oryginalanych.

b zia ł ogłoszeniow y załatwia og ło ­
szenia do wszelkich gazet i czasopism  
tak w kraju jak i zagianicą na w a­
runkach nader przystępnych.

M ichał Michalak, la b o ra n t  ap tek i,  
u ro d z o n y  d n ia  20/Vlll. 1872 r. w K o­
zicach p o w . lube lsk iego , syn  W aw rzyńca  
i Pauliny  ze  S z c re k o ck ic h  i J a n  M i­
c h a lak ,  sub jek t ,  u ro d z o n y  d n ia  22/VIII. 
1899 r. w  C h in  elu, pow . lube lsk iego ,  
syn  M ichała  i Katarzyny, zam ieszka li  
w Lublinie, wnieśli p o d a n ie  o z e z w o ­
le n ie  n a  z m ia n g  nazw iska  „MICHALAK** 
n a  nazw isko  „MiCHALSKl**.

Pow yższe pouaie Się ho powszechne; 
wiadom ości z nadm ienianiem , ze w mvśl 
art. 4 ustawy z dnia 24/X 1919 r. poz. 478 
Dz Ust. w olno pizeciw  uwzgb clfru niu 

I wSDumn anego podania w nieść do Urzędu 
t W ojewódzkiego Lubelskiego zarzuty w prze­

ciągu dni 90 od dnia nim e'Sze«o ogłoszeni;'.
Z a W o j e w o d ę :  Dr. B. Srużewski

N aczelnik Wy dzian i A dm inisuacym ego
Urzędu W ojewódzkiego Lubelskiego.

Spis zapowiedzi 11/33 I I I .

Z a p o w i e d ź ,
Podaje się co  ogólnej wiadomości, że: 

1. owdowiały urzędnik Wydziału Pow isto- 
j w ego Stanisław W a l l  n e r ,  taili, eszką% 
, w Kawie Ruskiej, syn urzędnika koleiow ego  

Edwarda Walmera, zam ieszkałego we Lwo 
wie i tegoż małżonki Pauliny z domu tt,c- 
lawskiej, zmarłej, ostatnio zamieszkałej we 
Lwowie -  2. niezam ężna Heiena Hors a, 
bez zawodu, zarmeszkara w Poznaniu, córka 
dzierżawcy dobr, Leona Burskiego, zmar­
łego  we Lwowie, ostatnio zam ieszkałego  
w Czuczmanach pow iecie Kamionka : iru- 
miłowa i tegoż małżonki Pauliny z domu 
. ernackiei zamieszkaiej w Poznaniu. — 
chcą z a w r e ć  związek małżeński. O jakiej­
kolwiek przeszkodzie należy donieść niżej 
podpisanemu urzędnikowi stanu cywilnego  
w przeciągu dni 14

O bw ieszczenie nastąpić winno w Poznaniu 
i w Rawie Ruskiei.

Poznań, dnia 26 stycznia 1933 roku.
U rgą in ik  Stanu Cywilnego 

Chybiftskl w. r.

ANDRE MAUROIS. 25 i

K R Ą 3  N 0 D Z 1 M N Y .
POWIEŚĆ.

Z upow ażnienia autora przełożyła 
H. Hellerówna.

CZĘŚĆ PIERW SZA.

(Ciąg dalszy.)

— Proszę cie tylko, byś zaczekał do 
końca wojny z oficjainemi zaręczyna­
mi.

B ertrand Schinitt p rzebyw ał jako 
tłum acz w pułku angielskim, pomię­
dzy Arm entieres a Bethune, skąd pi­
syw ał do Denisy poetyczne i pełne 
grozy listy. Jego b ra t Andrzej padł 
pod Charleroi. B ernard Ouesnay był 
Porucznikiem strzelców  pieszych; jego j 
batalion przebyw ał od trzech miesię­
cy w Alzacji, pośród śniegów, a doktór : 
Guerio przydzielony byl doń jako le­
karz. Antoni O uesnay. ciężko ranny w 
Szampanji. pow łóczył noga po podwó 
rzach fabryki. Mówiono, że jest zarę- . 
czony z Franciszka Pascal-B ouchet, i 
co dla m iejscowych ludzi było w y d a­
rzeniem  bardziej zdum ięwającem  ani­
żeli obrona Verdun.

W  kw ietniu roku 1916 brytyjski 0- 
bóz ćw iczebny usadow ił siie na płasko 
w zgórzu w  odległości trzech kilome­
trów  od Pont-de-I‘Eure. Była to szko­
ła. do której w ysyłano  z frontu ofioe- | 
rów  i żołnierzy, b y  uczyć ich techni­

cznych specjalności: nowych metod 
walki na bagnety, rzucania granatów 
ręcznych, wojny gazowai i budowy o- 
kopów. Jeden z 'instruktorów, dwiudzie 
stotrzyietni kaoitan Robinson, zaczai 
się zalecać do Denisy. W niedziele ca­
łe Pont-de-I‘Eure wybierało sle zazwy 
czaj do obozu, by podziwiać szeregi 
namiotów, drewniane baraki, wybudo­
wane przez Kanadyjczyków według 
ich leśnej sztuki i ogrody, w których 
żołnierze angielscy starali Sie odtwo­
rzyć sobie kwietne drogi Anglji,

— Pokażę miss Denisie schron, — 
mówił Robinson panu Herpain, który 
kiwał przechylona na ramie głowa.

Kapitan pociągnął Denisę ku wzoro­
wym okopom, będącym cudem czysto < 
ści, wykonanym z niepokalanej biało­
ści worków i pali, które wydawały się 
lakierów, me.

— Czy będzie pani mogła zesko­
czyć? — pytał.

Podał jej rę,ke. Podziwiała tego wy­
sokiego. zwinnego chłopca, tak natu­
ralnego w swym mundurze z odsłonie 
tym kołnierzem.

— Proszę pójść zobaczyć schron dla 
oficerów, miss Deniso... Uwaga? Trze­
ba się nachylić... Trzeba zejść dwadzie

J śoia trzy stornie.
I Chcąc prowadzić ja w ciemności,
1 objął ja i ujął pod ramie. Nagle, czując , 

dotkniecie jego silnej dłoni, przeraziła 
się rozkoszy, jaka .odczula.

— Nie, — powiedziała, — kręci mi 
się w głowie. Wyjdźmy.

Na wiosnę oAcerowie obozu urządzi 
li niewielkie świejj. Kapitan Robinson, 
którego trzy panienki nazywały obec­
nie „Ruddy **, poprosił Denisę, by ze­
chciała przybyć na tę uroczystość ja­
ko jego gość. Pani Herpain bawiła od 
dwu dni w  Paryżu, dokąd udała się w 
tajemniczym celu. Od czasu, kiedy do 
któr Guerir jako major objął dowódz­
two szpitala w Complegne, wynajdy- , 
wała ciągle preteksty do podróży. 
„Żermena lubi podróżować", mówiły 
jej cóiki. Podczas obiadu Denisa zwnó 
ciła się do ojca:

— Wybieram się dziś wieczór do 
obozu angielskiego, tatusiu.

— Wieczorem? — zapytał pan Her­
pain z niespokojna mena. — Poco? Z 
kim?

— Robinson pirzyjedzie po mnie ma­
łym samochodem i odwiezie mnie po­
tem. Jego kol dzy  urządzają koncert.

— I nie zaprosił twoich sióstr?
— Nie mógł; przecież wiesz, że ma 

tylko dwuosobową maszynę.
Pan Herpain bębnił palcami po obru 

sie, pochylił głowę i westchnął. Czę­
sto wydawało się, że traci oddech. 
Przykro było na to patrzeć.

-i- Co ci s ę  stało, tatusiu? Nie 
choesiz. żebym pojechała z Ruddy‘m? 
Ależ przecie jeździłam z nem już nie­
raz.

— Tak, moje dziecko, ale nie w ie­
czorem,

— Cóż to za różnica? — powiedzia­
ła nieco zniecierpliwiona Denisa. —

Zresztą^ jeśli ci to ma sprawić przy­
krość. to nie pó.dę... Nieprzyjemne jest 
tylko, że wszystko było iuż ułożone 1 
Ruddy przyjedzie za dwie godziny... 
będzie myślał, że oszalałam.

Pan Herpain westchnął znowu.
— Och! Jedź. — rzekł. — m'e chcę 

pozbawiać cie Przyjemności. Zycie tu­
taj nie jest wcale wesołe. Tylko nie 
wracaj zbyt Późno. Będę na ciebie 
czekał.

— Ależ. to nie ma sensu .tatusiu... To 
potrwa co najmniej do północy. Poco

j masz na mnie czekać? Co mi sie mo­
że stać? Znasz Ruddy‘ego już dość 

\ dawno.
— Nie będę spokojny, dopóki nie do 

wiem sie. że wróciłaś
Denise spolrzata na siostry z wyra­

zem, jakby mówiła: „Biedny tatuś!" 
Nastró;' pudczas obiadu był cichy i 
smutny.

Nieco później usłyszano w ciemno­
ści dźwięk dzwonka, pócżem wesoły 
głos Robinsona zawołał oki ripnym 

i akcentem:
— Dobry weczór. Jugenio. Przysze 

dłem po miss Denisę,
Denisa ucałowała ojca serdecznie i 

długo, dłużej niż zwykle, i w- =zla ćto 
hallu z siostrami, które pon: gly tej 
włożyć woalke nie psuiac uczesania. 
P a r Herpain. który został sam w salo­
niku. słyszał, jak śpew ały na nutę 
„Tipperary“:

(C. d. n.)

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bcrnadiuk. Z drukarni „Srow: Pol .kiego", Lwów tri- Zimortmleza 18


